Mr. 521. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
niesięcznie 2 korony; 


|oPawurxzową dcziawę do domu dopiaca sie 66 halerzy; 


na prowincji: 
ł jednorazową przesyłką: 


zułe . . . 30 K — h | rocznie >. 36K — h 
Í balnie . T „50 „| kwartalnie .. . 9 „—, 
ęcznie . 2 „50 „| miesięcznie . . 8 „—; 


rajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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List z Wiednia. 
Wiedeń 5 listopadá. 
Krwawe zajścia w Insbruku usprawiedli- 
a znów obawę o spokojny przebieg se- 
ł parlamentarnej, tembardciej, ile że 
oFadykainiejsi posłowie niemieccy już na- 
_AUli się na obrońców młodzieży. Dziś tru- 
10 jeszcze osądzić, po czyjej stronie więk- 
4 wina, bo jeśli Niemcy zgrzeszyli do sza- 
Miwa posuniętym szowimzniem, to znów 
tosi dopuścili się ciężkiego przewinienia, 
na komers z rewolwerami w kieszeni. 
Zaczęło się od tego, że jedni i drudzy 
„ultetu włoskiego w Insbruku nie chcieli; 
łosi dlatego, że domagali się pełnego uni- 
Tgytetu w Tryeście, Niemcy — bo w nie- 
tem zaślepieniu — obawiali się zwłoszcze- 
M rdzennie niemieckiego, kilkadziesiąt tysię- 
* mieszkańców lczącego miasta, przez stu 
Aidentów włoskich. Rząd dziś zdaje się, że nie 
klucza już kreowania uniwersytetu w Try- 
"e, tłómaczy się jednak tem, że bez uchwa- 
èj przez radę państwa ustawy, nie może 
góle żadnego uniwersytetu kreować, dlate- 
M też prowizorycznie otworzył tylko fakultet 
awniczy, oparty o istniejący już uniwersy- 
“t insbrucki. Rząd powiada, że gdyby w dro- 
2 rozporządzenia kreował uniwersytet wło- 
$ wnet Słowieńcy i Rusini dobraliby sobie 
uszników i pod groźbą obstrukcji, doma- 
tby się podobnych rozporządzeń na swoją 
"lzyść, Z tego więc powodu kreowano pro- 
Zorycznie fakultet prawniczy w Insbruku. 
Rząd dowiedział się już z góry, że Niem- 
J przygotowują się do demonstracji i był 
obrony włoskich studentów przygotowa- 
" Włosi jednak nie ufali widocznie tej 
tonie, skoro uzbroili się w rewolwery i to 
obficie, że policja w jednej chwili zabra- 
|. aż 46 sztuk rewolwerów i pono parę szty- 
„łów, O tyle więc wina po stronie włoskiej 
„Jdaje się większą. Bywały wszakże awan- 
(ty studenckie w Wiedniu, Pradze, Gracu i 
Wowie, bywało nawet, że jeden, lub drugi 
“üdent oberwał w tłumie kijem, ale od te- 
m» do salw rewolwerowych droga jeszcze 
"leka, 
„, Niemcy w każdym razie do licznych 
ap Pstw politycznych, jakich się już w Au- 
ni dopuścili, dodali nowe. Przed laty nie 
| NIEJ oni wierniejszych od Włochów w izbie 
jgelskiej sojuszników. Złapawszy się na 
+; upie hasło o „zwłoszczeniu* Tyrolu, sami 
| Przez dziś zapewne raz na zawsze tych so- 
4 Szników się wyzbyli. Doszło do nieprawdo- 
„dobnego z pozoru współdziałania Wło- 
"Ów w Dalmacji z Chorwatami, dojdzie je- 
“teze do tego, że W!osi w izbie poselskiej 
"daną się głównymi Niemców wrogami. Z na- 
ego stanowiska, krótkowidztwem byłoby 
LeSzyć się z tego, bo w naszych oczach 
ślęską jest wszystko, co mąci normalny bieg 
„Cia konstytucyjnego. Dziś doprowadzeni do 
ateczności Włosi, stanąć mogą w szeregu 


4 3h grupą, która zechce wszcząć ob- 
_ikcję. 

+ Ze względu na politykę zewnętrzną, zaj- 
H da w Insbruku również mieć mogą fatalne 


| 
f) 


utki. Dziś już donoszą o demonstracjach 
„liaust'jackich w Medjolanie, jutro zapewne 
yszymy o podobnych zajściach w innych 
Stach. Najfatalniejszą jest okoliczność, że 
45 Włoszech rozpoczynają się właśnie wy- 
„Oy, a irridenta nie omieszka wyzyskać przy- 
“t sprawy insbruckiej na niekorzyść gabi- 
(lu p. Giolitti'ego, który dał już tyle dowo- 
Ów, że pragnie utrzymać dobre z Austrją 
Osunki. 

© Rada miasta Insbruku i posłowie nie- 
Mieccy, telegraficznie domagają się natychmia- 
„'Owego zamknięcia włoskiego fakultetu, rząd, 
ik słychać, nie chce pod terrorem ustąpić; 
>€ facto jednak fakultet nie istnieje, bo wszy- 
Cy studenci są w więzieniu, gmach zaś zo- 
"lał przez Niemców zdemolowany. Zanim 
 xidentów wypuszczą i gmach zrestaurują, 
è i umysły się uspokoją i sytuacja się wy- 
asn’ 


i Bezpośrednim jednak skutkiem krwawych 
zajść, będzie cały szereg wniosków naglących 
radzie państwa. Wnioski te, nietylko wiele 
Rennego zabiorą czasu, ale, co najgorzej, 
Wniosą w izbę rozgoryczenie i rzucą cień 
lakże na sprawy, z fakultetem włoskim nic 
Nie mające wspólnego. I oto znów okazują 
fię fatalne skutki centralizacji w państwie © 
łąk różnorodnym składzie: dlatego, że w 
lnsbruku podobało się Niemcom i Włochom 
zapolować na siebie wzajemnie, zdarzyć się 
Może, że dotknięty nieurodzajem chłop pol- 
$ki | ruski nie otrzyma nasienia na zasiew ! 


Król serbski w Sofji. 
Sofja, 2 listopada 1904. 

Tyle o tej wizycie mówiono i pisano, 
tak dawno jej oczekiwano, tyle sporów i nie- 
"pokojów byłu, czy sięona odbędzie w stolicy 
Bułgarji, czy też gdzie w zaciszu? 

Stało się i stało się więcej Świątecznie, 
więcej uroczyście, niźli myślano ! 
W ostatnich oniach jeszcze zapowiadano 
półurzędownie, że to prosta wizyta, grze- 
Czność za grzeczność. Usilnie usuwano wszel- 
kie podejrzenia, iż zjazd ten będzie miał 
charakter polityczny. 
Tymczasem dwa toasty, ks. Ferdynanda 
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rzanej natury, więci na wieść o śmierci Mały- | 


i króla Piotra, były tak wybitnie polityczne 
jak chyba nigdy dotąd przy zjeździe mo- 
narchów. 

Konieczność braterskiego złączenia się 
narodów serbskiego i bułgarskiego; przeko- 
konanie, iż w tem zbrataniu leży siła obn 
narodów; nazwanie zjazdu wiekopomnym w 
dziejach obu narodów; stwierdzenie, iż oba 
narody dążą do zjednoczenia się — chyba 
silniej nie podobna zaznaczyć charakteru 
zjazdu. 

I uczynili to obaj panujący jednomyślnie, 
uczynili to w chwili, gdy na ziemi macedoń- 
skiej nienawiść rasowa Serbów i Bułgarów 
dochodzi do zdziczenia. 

Tam krew się leje pod zbójeckimi no- 
żami. Tam walka kościelna dochodzi do o- 
brzydzenia; tam na gruncie szkolnym Serbo 
wie po prostu głupstwa robią, aby doku- 
czyć Bułgarom. 

Rząd serbski wyparł się udziału z agi- 
tacją narodowościową w Macedonji. Zasada 
autonomji Macedonji coraz głośniej wypowia- 
dana, staje się hasłem, pod którem zgoda 
nastąpić może pomiędzy sąsiadami. Oby 
tylko komitety usłuchały tych nawoływań, 
oby i one podzieliły zapatrywania ukorono- 
wanych przedstawicieli dwóch narodów. 

Czy usłuchają ? 

Długo przed pojawieniem $ię komunika- 
tu serbskiego pisałem, iż rządy ościennych 
narodów powinny wystąpić energicznie 
przeciwko wzajemnej nienawiści, przeciwko 
walce narodowościowej w Macedonji. Postę- 
powania tych rządów stwierdziły, jak dalece 
miałem rację. Dziś wypada mi zawołać: da- 
lej, dalej po tej drodze, bo jeden komunikal 
nie wystarcza, aby zapobiedz głęb ko wko- 
rzenionemu złem. Na twarde drzewo, twardej 
potrzeba siekiery | 

Zjazd króla serbskiego z księciem buł- 
garskim, może na tem polu wydać dosko- 
nałe owoce. Byle obepólne rzący umiały i 
zechciały należycie przeprowadzić idee, wy- 
powiedziane przez panujących. 

Wiele tu zależy od Europy. 

Powinna ona energicznie zażądać zanie- 
chania wzajemnych nienawiści narodów, za- 
mieszkujących Macedonję, Śledzić ruch ró- 
żnych partyzantów i komitetów, przeszkadzać 
agitacjom, które bezwarunkowo zgubne są 
dla wszystkich. 

A do tego pierwszym krokiem w danej 
chwili: wysłanie oficerów żandarmerii, nič- 
dopuszczenie długiej zwłoki w tej sprawie. 
Należy raz zrozumieć, że zwiekanie, to siła 
Turcji, a zguba wszelkich naszych usiłowań. 

Oby zjazd króła Piotra z księciem Fer- 
dynandem wydał dobre owoce na tem polu. 
To sprawa piekąca, nagła. Jesli ich słowa, 
ich wzajemne porozumienie, wpoi się głę- 
boko w serca obu narodów i nienawiść usta- 
mie, mocarstwa zainteresowane z łatwością 
będą mogły popchnąć sprawę reform, która 
dotąd bardzo leniwo postępuje. 

Ale wizyta sofijska ma inne, większe na 
przyszłość znaczenie, z którem wysocy məw- 
cy nie kryli się zupełnie. Zbratanie dwócn 
narodów, wspólia praca nad przyszłością. 

Już w czasie bytności ks. Ferdynanda w 
Serbj! pisałem, że szczere porozumienie się 
Bułgarji i Serbji, silne połączenie obu naro- 
dów i rządów, może mieć ogromne znaczenie 
w polityce bałkańskiej. 

Pomimo wielu niedostatków obu artnij, 
dwa te państwa stanowić mogą razem Siłę. 
Już samo ich geograficzne położenie, zawiera 
w sobie dużo siły fizycznej. Dodajmy niena- 
wiść odwieczną do Turcji, chęć zdobycia zu- 
pełnej niezawisłości, żądzę odwetu za wieko- 
we krzywdy, a będziemy mieli prawdziwą 
potęgę. Dotychczas siłą Turcji była słabość 
narodów, zamieszkujących półwysep bałkań- 
ski. W wiecznej walce pomiędzy sobą, naro- 
dy te podtrzymywały potęgę otomańską. 
W chwili ich zjednoczenia, położenie Turcji 
odrazu się zmieni, potęga jej obniży się. 

Czy Europa dopuści do prawdziwego 
zjednoczenia się tych państw? Czy dopuści, 
by one zyskały wielkie znaczenie na Bałkanie ? 
By spróbowały samoistnie decydować o lo- 
sie półwyspu? Wątpię. 

Rozum polityczny narodów bałkańskich 
nie osiągnął jeszcze tej wyżyny, by sąsiedzi 
spokojnie nań się zdać mogli. Specjalnie 
Austro Węgry muszą pilnie baczyć, by po- 
żar nie wybuchnął niespodzianie. Zbyt blisko 
jesteśmy, byśmy mogli obojętnie patrzeć na 
płomienie, kryjące się za ścianą naszej chaty. 

W każdym razie lepiej dla nas, gdy na- 
rcdy bałkańskie idą zgodnię ręka w rękę, 
niźli, gdy nienawiść ciągle grozi wybuchem. 

Pozostaje Grecja. 

To punkt bardzo ważny. Zgoda z Gre- 
kami na południu Macedonji, dziś bardziej 
potrzebna niż kiedykolwiek. Serbja z Bułgarją 
zjednoczona stanowi siłę — obawiać się na- 
leży, by nie zechciały jej spróbować na Gre- 
kach macedońskich. Ci ostatni zaś wcale nie 
należą do potulnych i zarzewie, które tli 
oddawna, może wybuchnąć płomieniem, gro- 
żnym dla Barkanu. D. N. 


Z „nowego kursu“ w Rosji. 


Niedawno obwiesił się w więzieniu w 
Petersburgu, student Małyszew, wyznający 
zasady rewolucyjne. Ponieważ samobójstwa 
w rosyjskich więzieniach zawsze są podej- 
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szewa, rozmaicie sobie jego zgon tragiczny 
komentowano. Wieści te nie na rękę były 
rządowi, bo oto „celem wyjaśnienia prawdy“ 
redakcje pism petersburskich i warszawskich 
otrzymały następujący komunikat urzędowy: 

„Dnia 22 października, w więzieniu pe: 
tersburskiem pozbawił się życia przez powie- 
szenie, student petersburskiego instytutu te- 
chnologicznego, Jan Małyszew, tfzymany pod 
strażą na mocy zapadlego po porozumieniu 
z nadzorem prokuratorskim postanowienia pe- 
tersburskiego gubernjalnego zarządu żan- 
darmskiego pod zarzutem zdrady stanu. 
Smierć Małyszewa wywołała wzburzenie wśród 
uczącej się młodzieży. Osoby źle myś!ące 
rozpuściły wśród niej zmyśloną pogłoskę, że 
Małyszew uwięziony został bez dostatecznych" 
powodów i że powodem samobójstwa było 
złe obejście się z nim więzieniu; rozrzucano 
nawet odezwy hektngrafowane, przedstawiające 
w fałszywem świetle okoliczności śmierci 
Małyszewa i wzywające młodzież do zebra 
nia się 30 października na placu przed sobo- 
rem Kazańskim, celem wyrażenia zbiorowego 
protestu. Wobec tego jesteśmy w możności 
oświadczyć, że Małyszew pozostawał w wię- 
zieniu nie całe 3 miesiące. Aresztowany zo- 
stał 31 lipca r. b. Śledztwo przeprowadzone 
zostało w myśl par. 1035 ust. karn; stwier- 
dziło, że Małyszew, będąc członkiem tajne- 
go kółka, prowadził agitację wśród robotni- 
ków, celem zorganizowania zbrojnych rozru- 
chów w czasie pogrzebu sekretarza Stanu 
Plehwego. Przed Śmiercią, Małyszew, prócz 
listu do ojca, pozostawił notatkę, w której 
oświadcza, że przyczyną decyzji jego odebra- 
nia sobie życia, było nie więzienie, lecz roz 
czarowanie życiem i świadomość słabej woli. 
W notatce tej pisze między innemi: „Nie 
chce się żyć. I nie więzienie tego przyczyną. 
Jam nie godzien żyć dłużej. Dawno już 
chciałem zakończyć z sobą“. 

Błogosławiony, kto w to uwierzy... 

W związku ztą sprawą, — jak wspomnia- 
no,— odbyła się istotnie w dniu 30 paździer- 
nika demonstracja studentów na placu Ka- 
zańskim. Przebieg jej był spokojnym, wy- 
jątkowym w dziejach opozycji rosyjskiej. Nie 
było bójek, szarpania się policji z młodzieżą, 
sińców i ran, a ostatecznie nawel nie areszto- 
wano nikogo. W chwili gromadzenia się mło- 
dzieży i usiłowań urządzenia demonstracji 
politycznej, aresztowano kilka osób, Wówczas 
słuchacze uniwersytetu zaczęli łączyć się w 
grupy. Naczelnik miasta (gradonaczalnik) zbli- 
żał się do każdej z nich i prosił, aby się 
rozeszły. W odpowiedzi na to studenci do- 
magali się uwolnienia aresztowanych; prośbie 
ich postanowiono uczynić zadosyć, a studenci 
rozeszli się spokojnie, bez żadnej bezpośre- 
dniej akcji ze strony policji, Demonstracji 
wobec tego — zaznaczają z naciskiem dzien- 
niki rosyjskie — nie było i być nie mogło. 
„A jednakże — dodają — z jaką łatwością 
w podobnych wypadkach tworzyły się u nas 
dawniej wszelkie możliwe demonstracje, dzięki 
jedynie nieumiejętności obchodzenia się z mło 
dzieżą. Tym razem obchodzono się z nią ła 
godnie, z całkowitem zrozumieniem jej na- 
stroju duchowego i wszystko przeminęło spo- 
kojnie, bez tych smutnych „incydentów*, w 
jakie jeszcze obfitowało nasze życie z dnia 
wczorajszego“. 

Wyjątkowy przebieg tej demonstracji stu- 
denckiej prasa przypisuje jednozgodnie poli- 
tyce „nowego kursu“ kniazia SŚwiatopełka- 
Mirskiego. Prasa jednakże ostrzega młodzież, 
aby nie nadużywała tej zmiany w trybie po- 
stępowania. 


Przyszłość naszego budżetu. 


Kraków. (Tel. wł.) Czas zamieszcza 
na wstępie numeru korespondencję ze Lwo- 
wa, podpisaną literami M. B., w której przy- 
szłość naszego budżetu krajowego odmalo- 
waną jest w kolorach bardzo nieróżowych. 
W korespondencji tej, napisanej z wielką 
znajomością przedmiotu, przez jednego z naj- 
wybitniejszych posłów, czytamy: 

Sprawozdanie komisji budżetowej o bu- 
dżecie krajowym na rok 1905 jest już w rę- 
kach posłów sejmowych. 

Preliminuje ono wydatki na 27.180.721 k., 


a jako sposób pokrycia podaje: 
1. dochody. . . . . 10.458560 k. 
2. dodatki do podatków 16.096.963 „ 
3. emisję pożyczek inwe- 
stycyjnych 462.568 „ 
4. dług bieżący . 162.630 „ 


Mimo podwyższenia dodatków do po- 
datków o 5%, tak dotkliwego dla podatku- 
jących i dla budżetów powiatowych i gmin- 
nych, dwa końce budżetu nie schodzą się 
więc nawet w preliminarzu, skoro przewiduje 
się dług bieżący, niedoborowy. W rzeczy- 
wistości w zamknięciu rachunkowem za rok 
1905 niedobór przedstawi się prawdopodobnie 
o wiele gorzej, gdyż wydatki preliminowane 
są zanadto nisko, a dochody zanadto wysoko. 

Wydatki preliminowane są zanadto nisko, 
gdyż obcięto w nich preliminarz rady szkol- 
nej krajowej, przypuszczając wielkie inter- 
calare w płacach nauczycieli. 

Przewidzieć więc trzeba, że rada szkolna 
takiego intercalare nie osiągnie i że wyda 
więcej — do czego ma prawo — o 200.000 
do 300.000 koron. Do tego przyjdą w innych 
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uniknąć się nie dadzą, jak o tem doświadcze- 
nie uczy, a które dotychczas pokrywano 
nadwyżką dochodów. 

I tak w roku 1898 nadwyżka dochodów 
(z dodatków do podatków) ponad prelimi- 
narz wynosiła 765.974 kor., z których po- 
kryto nadwyżkę niepreliminowaną wydatków 
i przekazano do budżetu następnego 515.926 
koron. 

W r. 1899 nadwyżka dochodów wyno- 
siła 378840 kor. a jednak zamknięto budżet 
niedąborem 86.530 kor. 

r. 1900 nadwyżka dochodów wyno- 
siła tylko 49321 k. i zamknięto budżet nie- 
dvbtrem 2-4 534 k. 

*W r. 1901 nadwyżka dochodów wyno- 
siła 1,772355 k., z których pokryto nadwyżkę 
wydatków, a do budżetu następnego przeka- 
zano tylxo 178521 k. 

W r. 1902 nadwyżka dochodów wyno- 
siła 1 538.471 k., z których pokryto nadwyż- 
kę wydatków, a do budżetu następnego prze- 
kazano 882 782 k. 

W roku 1903 nadwyżka dochodów wy- 
nosiła 1,077.027 k., z których pokryto nad- 
wyżkę wydatków, a do budżetu następnego 
przekazano tylko 128.139 k. 

Jeżeli jednak z tego wynika, że nadwyż- 
ki wydatków sięgają daleko poza preliminarz, 
to na rok 1905 nie można Spodziewać się od- 
powiedniej nadwyżki dochodów, gdyż komi- 
sja budżetowa na ten rok dochód z jednego 
halerza dodatku do podatków preliminowała 
niestosunkowo wysoko. 

I tek dochód ten z jednego halerza w r. 
1898 preliminowano 225.020 kor., ściągnięto 
237710 k, w r. 1899 preliminowano 220.000 
k., ściągnięto 226.260 k.; w r. 1900 prelimi- 
nowano 226.000 k., ściagrięto 227.273 k; w 
r. 1901 preliminowano 226.000 k., ściągnięto 
256.431 k.; w r. 1902 preliminowano 230.000 
k., ściągnięto 256.295 k.; w r. 1903 prelimi- 
nowano 236000 k., ściągnięto 254.461 koron. 
Na rok 1904 dochód ten preliminowano na 
240.000 k., a na rok 1905 preliminuje się go 
aż na 245.000 k. Chociażby więc rzeczywi- 
stość nadzieji tej odpowiedziała i chociażby 
dochód ten w roku tym po powodziach i po- 
susze osiągnął 254.000 k., to nadwyżka, stąd 
osiągnięta, nie starczy na pokrycie niedoboru, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa i r. 
1905 zamknie się znacznym niedoborem. 

Gorzej o wiele przedstawia się horoskop 
lat najbliższych od r. 1906—1910. 

Musimy się tu liczyć z naturalnym wzro- 
stem wydatków, którego mimo wszelkiej 
oszczędności, nie będziemy mogli uniknąć! 
Komisja budżetowa wzrost ten preliminuje na 
1950.000 k. rocznie. Możnaby go przyjąć 
wyżej, jeżeli przypuścimy, że w najbliższych 
latach nie będzie takich nadzwyczajnych do- 
chodów, jakie są w budżecie obecnym (230 000 
z meljoracji, 100.000 zwrot kosziów klini- 
cznych, 128000 z pczostałości budżetowej 
ubegłego roku) możnaby go przyjąć na 
2,400000 k. My jednak chcemy go wziąć 
z przecięcia lat ostatnich. Wediug zamknięć 
rachunkowych wzrost ten wynosił w r. 1901 
sumę 1,280 944 k., w r. 1902 sumę 1,968.897 
k„ w roku 1903 sumę 1,618.093 k., a zatem 
w przecięciu 1,622 644 k.; przyjmując okrągło 
1,600 000 k., musimy być na te przygotowani, 
że w porównaniu z rokiem 1905 wydatki 
budżetów lat następnych będą wyższe: 

w roku 1906 o 1,600.000 k., 

w roku 1907 o 3,200 000 k., 

w roku 1908 o 4,800 000 k. 

w roku 1909 o 6,400 000 k., 

w roku 1910 o 8,000.000 k., 

Jeżeli zaś przyjmiemy, że dodatków do 
podatków nie możemy już podwyższyć dalej 
ponad obecną podwyżkę o 5%, a jakiegoś 
nadzwyczajnego dochodu (np. z dalszego po- 
datku od spirytusu) w tych latach nie uzy- 
skamy, to nie pozostanie nam nic innego, jak 
pokrywanie tego naturalnego wzrostu wydat- 
ków pożyczkami bieżącemi, a suma tych po- 
życzek z końcem roku 1910 (z dodania kwot 
powyżej wykazanych) wyniesie 24,000 000 
korón, a może nieco mniej, jeżeli dochody 
będą rosły i nie zajdzie potrzeba zaciągnięcia 
tak wysokich pożyczek. 

Otóż z końcem roku 1910 do budżetu 
naszego wpłynie po ostateczaem zamknięciu 
funduszu propinacyjnego i umorzeniu wszyst- 
kich obligów, kwcta około 20,000.000 koron, 
którą powyższy dług bieżący niedoborowy, 
będziemy mogli umorzyć, ałe tylko w części, 
bo pozostanie ewentualnie 4,000.000 koron 
niepokrytych w ten sposób. 

Wspomnieliśmy już wyżej, że dla po 
krycia naturalnego wzrostu wydatków, nie 
zajdzie może wskutek pewnego wzrostu do- 
chodów, potrzeba zaciągnięcia aż tak wyso- 
kich pożyczek niedoborowych, znajdą się na- 
tomiast wydatki nadzwyczajne, jak: wydatek 
na Wawel, na szpital dla obłąkanych w oko- 
licach Krakowa itp., które pokryte być mu- 
szą, a w latach tych tylko pożyczką pokryte 
być mogą. 

Z końcem roku 1910 będziemy więc 
mieli umorzony dług propinacyjny, ale nato- 
miast oprócz wielkiego skonsolidowanego 
długu krajowego (z indemnizacji) będziemy 
mieli z pożyczek inwestycyjnych dotychczas 
długu 5,221.116 k., a z emitować się mają- 
cych (na regulację rzek) w latach 1905 do 
1910 długu 6.839.490, razem długu12.060.606 k. 


z dniem 1 Listopada b. r. objął pierwszorzędny przykrawacz 
dawny współpracownik c. k. dostawcy dworu 
Zawojskiego w Karisbadzie, p. Jakób Bujarek. 


działach inne nieprzewidziane wydatki, które 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersu petltowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 36 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersu pełliowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowineji i 
poranny. . . . 8 halerzy | poranny „ . 10 kalerog 
popołudniowy. . 4 halerzy | popołudniowy . 5 halerzy 


Uważaliśmy za rzecz konieczną, ażeby 
przedstawieniem tych cyfr suchych, ale wy- 
mownych, objaśnić opinję publiczną i do- 
starczyć jej realnej podstawy do oceniania 
rzeczy i do dalszych wniosków. Nie przesą- 
damy tem wcale, czy niema innego sposobu 
załatwienia sprawy do roku 1910 jak przez 
coroczne zaciągani* pożyczek nieduborowych 
i oczekujemy, że dyskusja budżetowa w sej- 
mie w tym względzie w najbliższych dniach 
nas oświeci. 

Nie ulega wątpliwości, że szukać mu- 
simy, że zdobyć musimy nowe żródło do- 
chodów, ażeby uniknąć ostateczności tak smu- 
tnej, jak zaciągania corocznych pożyczek nie- 
doborowych i to tak wielkich. Dapóki to je- 
dnak nie ustąpi, największa przezorność jest 
wskazaną, a w tym kierunku z dwóch rze= 
czy zdać sobie trzeba sprawę. 

Najpierw z tego, że podwyższenie do- 
datku do podatków o 5%, stanęło przed na- 
mi jako twarda konieczność, bo inaczej dług 
coroczny niedoborowy już od roku 1905 
wzrastałby o dalsze 1,200 000 kor. rocznie. 

Następnie z iego, że wobec takiego sta- 
nu finansów, wszelka oszczędność w uchwa- 
laniu wydatków jest koniecznością, z którą 
liczyć się muszą pos!towie sejmowi, nawet 
gdy idzie o takie cele, jak szkoła ludowa lub 
szpital, a liczyć się powinni także i ci, któ- 
rzy do sejmu zwracają się o pomoc finanso- 
wą na różne cele pożądane, ale obecnie do 
spełnienia niemożliwe. 

Tłumaczy to tych posłów, którzy w d. 
3 listopada głosowali przeciw wnioskom le- 
wicy sejmowej o podwyższenie płac nau- 
czycieli ludowych, a wieczorem tego samego 
dnia nie mogli się oświadczyć za natychmia- 
stowym wydatkiem na szpital dia obłąkanych 
w okolicy Krakowa mimo głosu, który się za 
tem odezwał z niezwykłą siłą wymowy i 
przekonania, a który cel swój niewątpliwie 
osiągnie — w najbliższej przyszłości. 


Przemysł naftowy. 


I. Nadzwyczaj doniosłe kwestje w zakre- 
sie przemysłu naftowego, będą przedmiotem 
obrad naszego sejmu w dniach najbliższych, 
Rozchodzi się o zabezpieczenie inwestycyj, wło= 
żonych w przedsiębiorstwa poszukiwania i 
eksploatacji ropy. Sprawę tę poruszył na po- 
czątku sesji sejmowej poseł Małachowski, 
który sprosił grono posłów — prawników i 
członków komisji górniczej na konferencję, 
celem naradzenia się nad temi kwestjami, któ- 
re w interesie zabezpieczenia przemysłu na- 
ftowego należałowy ustawowo uregulować i 
w tym celu uzupełnić niedokładne i niewy- 
czerpujące przepisy ustawy krajowej z 17 
grudnia 1884, regulującej prawa do wydoby= 
wania minerałów. Praktyka sądowa bowiem 
wykazała niepewność judykatury i usiawo- 
dawstwa, obowiązującego — w wielu kie- 
runkach. 

Wiadomem jest powszechnie, że zwykle 
przedsiębiorca, chcąc poszukiwać nafty, za- 
wiera z właścicielem kontrakt tej treści, iż 
właściciel pozwala mu na pewien szereg lat 
czynić wiercenia i wydobywać naftę za opła= 
tą czy to z góry omówionej kwoty, w go- 
tówce, czy też za oddawaniem mu pewnego 
procentu wydobytej ropy. 

Zabezpieczenie praw przedsiębiorcy od- 
bywało się dotąd z reguły w ten sposób, że 
przedsiębiorca intabulował swoje prawa w 
stanie biernym gruntu, gdzie uwidaczniano 
też procentowe prawa wiaściciela. Tylko w 


| bardzo rzadsich wypadkach, odłączano pra- 


wo poszukiwania nafty od gruntu i od hipo- 
teki i tworzono dla tego prawa osobne, tak 
zw. pole naftowe. To pole naftowe stawało się 
przy odłączeniu również własnością właści- 
ciela gruntu i tylko w stanie biernym tego 
poła naftowego intabulowano, prawo przedsię- 
biorcy w ten sam mniej więcej sposób, jak 
w hipotecznych księgach gruntowych. 

l jeden i drugi sposób nie załatwiałi nie 
zabezpieczał w zurełności praw przedsiębior- 
cy i kapitałów. przezeń w przedsiębiorstwo 
włożonych. A bowiem i w pierwszym i w 
drugim wypadku, w razie licytacyjnej sprze- 
daży czy to gruntu, czy fiola naftowego, in- 
tabulowane w stanie biernym prawa przed- 
siębiorcy, muszą być — wedle obowiązują- 
cych obecnie przepisów — przeniesione ną 
cenę kupna i wykreślone zostają z hipoteki 
gruntu, względnie pola naftowego, tak że na= 
bywca licytujący nie ma obowiązku uwzgię- 
dniać praw przedsiębiorcy. Ażeby więc nie 
stracić kapitału, włożonego w przedsiębior- 
stwo, musiałby sam nabywać na licytacji 
grunt, względnie pole naftowe i licytować do 
bardzo wysokiej sumy, gdyż iuaczej nie 
miałby z reguły Sam zaspokojenia swych 
pretensyj z ceny kupna, a to tem mniej, ileże 
przy rozdziale ce*y kupna, sędzia wedle u- 
znania i ewentualnie nieobliczalnego z góry 
ocenienia znawców, orzekałby o wartości 
przedsiębiorstwa i praw eksploatującego. 

Wiemy też, że niejednokrotnie i przed- 
siębiorcy i instytucje bankowe poniosły w ten 
sposób znaczne straty. 

Ażeby temu zapobiedz, środkiem zarad- 
czym wedle dzisiejszych przepisów, byłoby 
tworzenie pól naftowych jako własności 
przedsiębiorcy; dotąd jednak z reguły jest to 
niewykonalne, gdyż właściciel gruntu prawie 
nigdy nie zgodziłby się na to, ażtby ktoś 


z, 
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—m mewa 


inny był właścicielem odłączonych praw 
naftowych, skoro te prawa, względnie utwo- 
rzenie pola naftowego, musiałoby być defini- 
tywnem, po wieczyste czasy, a nie ograni- 
czonem na pewien czas tylko. — Nikt prze- 
cież nie zechce mieć na swoim gruncie współ- 
właściciela. Nadto tworzeniu pól naftowych 
przeszkadzają w dzisiejszym stanie rzeczy 
wielkie trudności i koszta, które powstają przy 
tworzeniu pół naftowych w ogóle. W szcze- 
gólaości niedozwolonem jest wedle dzisiej- 
szych przepisów tworzenie pól naftowych 
prędzej, jak dopiero po uskutecznieniu prób- 
nych wierceń, wykazujących, iż na pewnej 
parceli istotnie nafta się znajduje. A rzecz na 
turalna, że wiercenia te powodują znaczne 
koszta i wymagają niejednokrotnie dłuższego 
czasu. W tym zaś czasie, t. j. od rozpoczę- 
cia wierceń aż' do utworzenia pola naftowego, 
przedsiębiorca, wyzyskujący swoje kapitały, 
praw swych zabezpieczyć należycie nie mo- 
że. Dopiero po stwierdzeniu nafty, starostwo 
górnicze zsyła komisję fachową na miejsce i 
stwierdziwszy istnienie ropy, daje pozwolenie 
na otwarcie pola naftowego, aie znowu zwy- 
kle tylko na tej parceli, w której naftę znale- 
ziono. 

Jeśliby przedsiębiorca chciał na innej 
parceli czynić poszukiwania, to ta sama ko- 
sztowna i rozwlekła procedura, wyżej opisa- 
na, która z reguły najmniej kilka miesięcy 
potrwać musi, — powtarza się ab ovo. 

Te wszystkie niedomagania i wady dzi- 
siejszego ustawodawstwa dały się odczuć w 
praktyce przedsiębiorcom nattowym tem wię- 
cej, że wcbec niejasnych obecnie przepisów, 
judykatura sądów w tych rzeczach jest różnoro- 
dna i niejednokrotnie sprzeczna. I tak: nie- 
które sądy intabulują prawa naftowe jako 
dzierżawę, inne jako serwituty, inne jako pra 
wa rzeczowe, bez bliższego określenia ich 
charakteru, a inne wreszcie nawet odmawiają 
intabulacji tych praw, argumentując, że nie 
dadzą się one podciągnąć pod żaden z tytu- 
łów, w ustawie hipote: znej wymienionych. 

Te wszystkie względy skłoniły grono po- 
słów, sproszonych przez posła Małachow - 
skiego, do przyjęcia jego myśli, że reforma 
w tej mierze, względnie uzupełnienie dotych- 
czasowych przepisów jest konieczne, a po 
przeprowadzonej debacie, powyższe grono 
posłów, jakoteż komisja górnicza przyjęli 
wnioski posłów Małachowskiego i Loewen- 
steina w kierunku uzupełnienia ustawy krajo- 
wej z 17 grudnia 1884 w podwójnym kie- 
runku: 1. iż koniecznem jest wyraźne posta- 
nowienie, zezwalające, iż odłączenie praw na- 
ftowych od praw własności i utworzenie z 
nich odrębnego pola naftowego, może nastą- 
pić także na czas, kalendarzowo określony. 

Tą drogą umożliwiłoby się tworzenie 
pól naftowych w ten sposób, iż nie właści- 
ciel gruntu, ale przedsiębiorca może być zain- 
tabulowany za właściciela pola naftowego, 
a na tem polu naftowem zabezpieczone być 
mogą zarazem i prawa właściciela gruntu do 
procentów i innych Świadczeń; jeśli bowiem 
utworzenie pola naftowego m stąpi na pe- 
wien czas, a może być utworzone także pod 
pewnymi warunkami, to wtedy właściciel 
gruntu chętnie się zgodzi na tę formę zabez- 
pieczenia praw przedsiębiorcy i swoich, gdyż 
ma prawo i możność po upływie pewnego 
czasu lub po zajściu pewnych warunków u- 
sunąć zgasłe w ten sposób prawo naftowe z 


widowni i utworzyć inne. Przedsiębiorca zaś, 


już nie potrzebuje się obawiać skutków l:cy- 
tacyjnej sprzedaży. I to jest jedna ważna 
reforma, którą komisja górnicza proponuje. 


SEJM. 


Niezwykły epizod. 

Sejm nasz był wczoraj widownią debaty, 
jaka może od jego początków nie miała 
miejsca. Była to dyskusja w całem tego sło- 
wa znaczeniu wyznaniowa, a w wysokim sto- 
pniu drażliwa. 

Ks. arcybiskup  Theodorowicz złożył 
oświadczenie które znajdą czvtelnicy poniżej 
w dosłownem brzmieniu. Zrobiło ono nie- 
małe wrażenie — wrażenie przykrej niespo- 
dzianki. 

Sprawozdaw za p. L. Jaworski był w poło- 
żeniu bardzo trudnem. Deklaracja biskupów 
była spóźnioną, nie mógł jednak tego powie- 
dzieć, bo byłby przyznał implicite, że gdyby 
była wniesioną wcześniej, to mogłaby była 
mieć wpływ. Nie mógł także polemizować 
z deklaracją całego episkopatu w kwestjach 
religijnych dla każdego katolika decydującego. 
Musiał się przeto ograniczyć do stwierdzenia, 
że akt episkopatu ma znaczenie czysto reli- 
gijne, a odmówił mu charakteru politycznego. 

Mówiąc, że podnosi go tylko to, co w 
deklaracji odnosi się do przyszłości, nie 
uznał przeto także krytyki przeszłości — a 
więc krytyki ustawy. 

Odpowi+dź sprawozdawcy spotkała się 
z zupełnem uznaniem całej izby. 


Posiedzenie wieczorne. 
Galicyjska Kasa oszczędności. 


Po.ząttk o g dzinie 7 min. 15. W dal- 
szym ciągu dyskusji o gwarancji za wkładki 
gal. kasy oszczęd. p. T. Cieński wniósł 
rezolucję wzywcjącą zarząd kasy oszczędn. 
aby pestępuwała jak najoszczędniej w wy- 
datkach na prowadzenie jej „interesów w li- 
kwidacji*. 

P. Stapiński krytykował gospodarkę 
w tych interesach w likwidacji, mianowicie 
wytykał, że kasa używa funkcjonarjuszy nie- 
ukwalifikowanych. 

P. Skołyszewski zarzucał, że sprawo- 
zdanie gal. kasy oszczędnośli nie jest dość 
jasnem. Wobec tego mowca żąda, aby ode- 
słano Sprawozdanie napowrót do komisji 
bankowej. 

Prezes kasy p. Niezabitowski pole- 
mizował z tymi wywcedami i utrzymywał, że 
na interesach naftowych kasa zupełnie nie 
poniosła straty. 

Ks. Stojałowski w dyskusji szczegó- 
łowej popierał rezolucję p. Skołyszewskiego. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Loe- 
wensteina wnioski komisji uchwalono. Opie- 
wają one: 

Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o rachunkach 


gal. kasy oszczędności we Lwowie za rok 
1903, udziela zarządowi jej absolutorjum z 
rachunków za rok 1903, oraz postanawia, że 
jak długo trwa gwarancja kraju, nie może 
Stan kapitałów wkładkowych w galic. kasie 
oszczędności ulokowanych, przewyższać su- 
my 90,000.000 k. 


Patronat nad spółkami rolniczemi. 


Nastąpiła sprawozdanie komisji banko- 
wej o wykonywaniu przez wydział krajowy 
patronatu nad spółkami oszczędn. i pożyczek, 
oraz nad innemi spółkami rolniczemi. Spółek 
tych było w 1903 roku 256 z 46.684 człon 
kami, wypłaconych udziałów było 322.072 k., 
wkładek zaś 5,950.792 koron. Przytem zacho 
dnie powiaty górują nad wschodnimi pod 
względem wysokości wkładek. 

Co do innych spółek rolniczych, to wy- 
dział krajowy wspomina w swem sprawo- 
zdaniu o czterech spółkach do Spółek torfo 
wych, o spółce magazynowej w Bochni, sa- 
downiczej w Jabłonowie i o spółkach mle- 
czarskich. 

Komisja wnosi: 

Sejm przyjmuje sprawozdanie wydziału 
krajowego w tej sprawie do wiadomości, 

poleca wydziałowi kraj., aby zbadał 
kwestję pokrywania części kosztów Biura 
patronatu z czystego zysku funduszu pożycz- 
kowego dla spółek oszczędności i pożyczek, 
ustanowionego uchwałą sejmową zr. 1899, 

wzywa wydział krajowy, aby wziął pod 
rozwagę, czy nie należałoby przy udzielaniu 
spółkom pożyczek ograniczać okresu spłaty 
w regule na lat 5, dozwałlając tylko wyjątko 
wo na spłatę w dłuższym okresie, oraz 

poleca wydziałowi kraj, aby do najbliż 
szego sprawozdania o spółkach dołączył 
wykaz szczegółowy pożyczek, udzielonych 
spółkom, z podaniem okresu spłaty i wymie- 
nieniem kwot już spłaconych. 

Ks. Bohaczewski oświadczył, że myśl 
Raiffeisena w Galicji się spacza wskutek szo- 
winizmu polskiego, a spółki oszszędności i 
pożyczek stały się — zdaniem mowcy — no- 
wem narzędziem krzywdy ludu ruskiego, Mo- 
wca stawia do wydziału krajowego 5 pytań: 
1. Dlaczego polskie podania o założenie 
spółki Raiffeisena załatwia się bez zwłoki, a 
ruskie zalegają mies'ącami i latami? 2. Dlaczego 
Polakom w jakiejś gminie daje się pierwszeń 
stwo przed Rusinami? 3. Dlaczego Rusinom 
każe się przyłączać do kas polskich ? 4. Dla- 
czego unieważniono zawiązanie spółki ruskiej 
w Krystynopolu ? 5. Co się stało z zeszłoro- 
cznemi rezolucjami mowcy w tej sprawie? 

Członek wydziału krajowego p. Pilat 
na podstawie faktów wykazywał, że biura 
patronatu spółek Raiffeisena postępuje zupeł- 
nie bezstronnie względem cbn narodowości i 
prosił, aby nie wnoszono żywiołu polityczne- 
go do tych instytucji. Dotychczas obie naro- 
dości zgodnie w spółkach pracowały. W osta 
tnim czasie ta zgoda niestety, psuć się za- 
czyna, ale wydział krajowy do tego powodu 
nie daje. Gdy wydział krajowy objął patro- 
nat nad spółkami, istniało już 28 spółek pol- 
skich, a ruskich wcale nie było; wszystkie te 
ruskie spółki Raiffeisenowskie zawdzięczają 
wydziałowi kraj. swe powstanie. 

P. Huryk przytacza nowe fakta, które 
— zdaniem jego — wykazują, że p. Stefczyk, 
dyrektor Biura patronatu, jest Stonniczym 
względem Rusinów. 

Członek wydziału krajowego p. Pilat 
wziął w obronę p. Stef.zyka i zbijał uczy- 
niony mu przez p. Huryka zarzut stronni- 
czości. 

P. Stapiński apelował do dyrektora 
Stefczyka, ażeby spółki Reiffeisena ściśle po- 
zostały spółkami, udzielającemi kredytu, a nie 
schodziły na inne tory, brały się do ogeracyj fi- 
nansowych, do których zarząd tych spółek nie 
jest odpowiednim. Posłom ruskim odpowiada 
mowca, że wśród ludności polskiej dyr. Stef- 
czyk spotyka się z zarzutem, że właśnie za 
dużo pracuje dla wschodniej Galicja, dla Ru- 
sinów. 

(Głosy Rusinów : Dla wschodniej Galicji, 
tak jest. ale nie dla Rusinów). 

Referent p. Skałkowski oświadczył, 
że posłów ruskich jest bardzo trudno zado- 
wolić, bo właśnie w instytucji spółek Raiff- 
eisena narodowość ruska aż do najdrobniej- 
szych szczegółów jest na równi z polską 
traktowana. : 

Wnioski komisji uchwalono. 


Zmiana ustawy wodnej. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji wodnej 
w sprawie zmiany $ 47 ustawy wodnej. 

Komisja wnosi na polecenie wydziałowi 
kraj, aby w kierunku zasad, sprawozdaniem 
komisji wskazanych, przeprowadził rokowania 
z rządem i projekt zmiany ustawy wodnej 
na najbliższej sesji sejmowi przedłożył, oraz 

wzywa się rząd, aby uchylił jak najry- 
chlej błędne t'ómaczenie postanowień $ 41 i 
47 ust. wodnej kraj. 

P. Męciński wyjaśniał na przykładach, 
na czem polega błędność interpretowania 
przez rząd S$ 47 ustawy wodnej krajowej, 
że nie 
prześliznęła się przez tę kwestję, lecz jasno 
wskazała w swem Sprawozdaniu zasady, we- 
dle których w sprawie tej postępować nale- 
ży — i gdzie jest jądro rzeczy. Mowca ape- 
luje do wydziału krajowego, aby sprawą tą 
zajął się energicznie, a do rządu, aby aż do 
czasu, gdy ustawa będzie zniesiona, w dro- 
dze rozporządzeń zabezpieczył właścicieli od 
strat tam, gdzie tego dobro publiczne nie 
wymaga nieodzownie. (Oklaski). 

Komisarz rządowy hr. Łoś oświadczył. 
że rządowi idzie tylko o to, aby cele regu- 
lacji były w całej pełni osiągnięte. Skargi 
dvtychczasowe wynikły głównie stad, że do 
chodzenia komisyjne nie były w należytym 
czasie przedsiębrane, a potem mus'ano w 
pośpiechu przedsięwziąć roboty regulacyjne 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa. To 
będzie w przyszłości zmienione, a niewątpli- 
wie wówczas i skargi ustaną. 

P. Bojko przyłączył się do wywodów 
p. Męcińskiego, oraz żądał, aby grunta, poło- 
żone w terenie wylewów, jeżeli już nie będą 
uwolnione od podatków, to przynajmniej 
były zaliczone do kategorji opłacającej naj- 
niższe podatki. 
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P. Krempa prosił, aby zniesiono za- 
kaz pojenia gęsi w kanałach i rzekach re- 
gulowanych i pasania ich na szkarpach. 

Sprawozdawca p. Bobrzyński po- 
dniósł z zadowoleniem, że komisarz rządowy 
nie przeczył błędnych praktyk i zapowiedział, 
że wyjdzie rozporządzenie, interpretujące na- 
leżycie dotyczące przepisy ustawy. 

Wnioski komisji przyjęto. 


Sprawa podwyższenia płac katechetów. 


Z kolei zezwolono wydziałowi pow. w 
Horodence na zaciągnięcie pożyczki 45.000 
kor., poczem na wniosek komisji szkolnej 
uchwalono wezwać wydział krajowy, aby w 
porozumieniu z radą szkolną krająwą zbadał 
Sprawę podwyższenia płac samoistaych ka- 
techetów przy szkołach ludowych. Jest to za- 
łatwienie zeszłorocznego wniosku hr. Stadni- 
ckiego. 

Hr. Stadnicki rzekł, że jeżeli komisja 
zasłania się brakiem funduszów i dlatego nie 
wnosi konkretnego wniosku w tej sprawie, 
to mowca obawia się, aby prócz tego nie 
grały roli tego rodzaju motywa, jakie się ode- 
zwały w ostetniej debacie szkolnej, w której 
jeden z mowców wyraził obawę zbytniego 
wzrostu znaczenia religji w szkole. 

Mowca ostrzega przed tego rodzaju po- 
glądami, któreby mogły utorować drogę u nas 
stosunkom podobnym, jakie zapanowały dziś 
we Francji. Dlatego niowca wzywa sejm, aby 
głosował choć za tą anemiczną rezolucją, ja 
ką zaproponowała komisja szkolna. 

Ks. arcy^iskup Teodorowicz skreślił 
w subtelnych wyrazach atmosferę, jaka panuje 
w izbie względem wniosków, które zmierzają 
do zwiększenia wydatków krajowych, jak 
właśnie wniosek o podwyższenie płac kate- 
chetów. „Ksiądz i pieniądz* — rzekł nastę- 
pnie ks. arcybiskup — te dwa wyrazy nie 
zgadzają się na pozór. Ale pieniądz jest nie- 
tylko symbolem materji i panowania nad nią, 
ale także środkiem do wolności duchowej i 
wyswobodzenia się z pod władzy materji. 
W szczegóły petycji katechetów wdawać się 
obecnie nie jest pora — zauważył mowca — 
wobec tego wniosku komisji szkolnej, jak 
rzekł hr. Stadnicki — bezkrwistego, ale w go 
rących słowach przedstawił potrzebę polepsze- 
nia doli katechetów, która w równej mierze 
jest kwestją katechetów, jak kwestją całego 
społeczeństwa. 

Mówca odczytał następnie deklararację 
imieniem episkopatu w sprawie uchwalonej 
przez Sejm ustawy o radzie Szkolnej krajo- 
wej, zaprowadzającej reprezentanta wyznania 
mojżeszowego. 


Deklaracja episkopatu. 


A teraz, Szanowni panowie, przechodzę 
do Sprawy, w której już nie przemawiam, jak 
dotąd, we własnem mojem imieniu, ale także 
moich dostojnych, czcigodnych kolegów, któ- 
rzy tu byli podczas uchwalania tej ustawy 
obecni, lub którzy o niej dziś wiedzą. 

Zawotowaliście szan. panowie ustawę 
szkolną, która nas napełnić musiała niepoko- 
jem i obawami. W tej bowiem ustawie odda- 
liście to, co się wżyło w zamian za ustawę, 
która w niektórych swych częściach wyszła 
z ducha liberalnego i ustaw majowych. Od- 
nieśliśmy się z przedstawieniem naszych o- 
baw do męża, który tę rzecz miał w ręku i 
który nam dał obietnicę i gwarancję, zdające 
się równoważyć niebezpieczeństwo ustawy. 

Nasze obawy w pewnym stopniu zosta- 
ły uspokojone, tembardziej, iż posiadamy zu 
pełną ufność w charakter tego męża i jego 
katolickie przekonanie. 

Czujemy się w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości w tej izbie. 

Uważamy bowiem, że ponieważ ta cała 
izba brała udział w uchwaleniu, cała też o 
jle jest katolicką, ma obowiązek podzielać 
zarówno odpowiedzialność, jak i poczucie 
powinności zrównoważenia niebezpieczeństw 
z tej ustawy płynących. 

Tak panowie! na waszem sumieniu cią- 
ży zobowiązanie, byście waszym du hem o 
bywatelskim i katolickim wyrównywali i wy- 
pełniali te luki i szczerby, jakie w ustawie 
stworzonej przez ducha obcego z natury rze- 
czy już znajdować s'ę muszą. 

Pozwólcie także jeszcze na jedną uwa- 
gẹ. Do chwili uchwalenia tej ustawy episko- 
pat tego kraju żył z wami na stopie tego 
zaufania, które zdawało mu się zwalniać go 
z obowiązku czynności, Obecnie zaufanie to 
zachowujemy, ale poczuwać się będziemy do 
obowiązku większej czujności w interesie 
Kościoła i waszem własnem. 

Oto nasze oświadczenie, które skierowu- 
jemy pod adresem przedewszystkiem naczel- 
nika tego kraju i marszałka. Po tem zaś ha- 
śle, które padło w tej izbie na samym po: 
czątku obrad i które stawiło ten sejm 
pod sztandarem Marjańskim, który to sztan 
dar marszałek kraju podn ósł publicznie przed 
izbą całą, izba zaś demonstracyjnie owo zna- 
mię, katolicyzmu przyjęła, mamy nietyko pra- 
wo ale i obowiązek zwrócić się z oŚwiad- 
czeniem do tej po izby. 


LJ 

Na deklarację, złożoną przez ks. arcybi- 
skupa Teodorowicza, odpowiedział sprawo- 
zdawca p. Jawor$Ski: 

„Z szacunkiem schylam się przed dekla- 
racją episkopatu. Uważam ją jednak za akt 
tylko duszpasterski, do którego biskupi, jako 
zwierzchniczy duszpasterze, czuli się powo- 
łani i zobowiązani. Co do mnie, to z dekla 
racji tej podnosi mnie to, co się odnosi do 
przyszłości, co nam daje otuchę i madzieję*. 

Wniosek komisji przyjęto. 


Ustanowienie posady lustratora rachunko- 
wego szpitala powszechnego. 


Następnie uchwalono ustanowić w etacie 
urzędników rachunkowych wydziału krajowe- 
go posadę lustratora rachunkowego dla szpi- 
tali powszechnych z roczną płacą 3.600 kor., 
dodatkiem aktywalnym 600 kor., oraz z pra 
wem do trzech pięciolecie po 400 kor. Prócz 
tego ma lustrator otrzymać roczny bilet jazdy 
Il klasą na gal. kolejach panstwowych ko- 
sztem 560 kor., oraz ryczałt rocznych 500 k. 
na fiakry i inne wydatki, połączone z wy- 
jazdami. 

Koniec posiedzenia godz. 11 m. 30. 

Następne we środę o godz. 10 rano. 


KRONIKA. 


Ujasjusz lwowski. 

Wtorek, 8 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi- 
kołaja 1. 4, II p), o godzinie 71/4 wieczorem, 
prof. dr. J Raczyński: „Dziecko i jego rozwój 
cielesny I umysłowy*. 

Teatr miejski: „Gejsza“, japońska ope- 
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W „Kole literacko-artystycznem*: Odczyt 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego: „Eros i Psyche* 
Żuławskiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Wtorek (8): 4 Koronatów. 

Sędziwoja. — (26):  Demetrya. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 5, zachód © go- 
dosie 4 minut 24. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: --39R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, środę, w Ga: 
licji wschodniej: Pogoda zmien”a, miejscami 
opady, łagodnie, potem przejściowe polepszenie ; 
w Galicji zachodniej: pogoda piękna, słabe 
wiatry lokalne, łagodnie. 

Wiadomości osobiste. 

Namiestnik br. Andrzej Potocki wyjechał 
do hr. Romana Potockiego do Łańcuta, dokąd 
przybył także na polowanie następca tronu ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand. 

i biad na cześć hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego, urządzają posłowie sejmu dziś we 
wtorek o godzinie 7 wieczorem w Kasynie na- 
rodowem. 

Pogrzeb śp. Karola Brzozowskiego. 
Czytelnia akademicka, której śp Karol Brzoze 
wski był członkiem honorowym, przesłała na 
ręce wdowy pismo kondolencyjne, ponadto po 
stanowił wydział Czytelni złożyć 50 koron na 
fundusz stypendyjny dia ucznia Polaka w gi- 
mnazjum cieszyńskiem. Wydział wzywa swych 
członków do licznego udziału w pogrzebie. 

Dyrekcja „Skały“ lwowskiej, na wczoraj- 
szem posiedzeniu, Oddawszy cześć śp Karolowi 
Brzozowskiemu, członkowi honorowemu „Skały“, 
postanowiła wysłać delegację ze sztandarem. 
Jednocześnie postanowiono działać w celu wy 
HE nagrobka dla zasłużonego obywatela- 
poety. 

Poświęcenie pomnika śp. ks. arcybi- 
skupa Isakowicza. Wczoraj popołudniu od- 
było się poświęcenie pomnika na grobie śp. 
ks. arcybiskupa Isakowicza w obecności rodzi- 
ny, reprezentantów rady* miejskiej, kilku posłów 
ludowych, oraz zgromadzonej licznie publiczno- 
ści. Poświęcenia grobowca dokonał nasamprzód 
w obrządku ruskim ks. mitrat Bielecki w ota 
czeniu ks. mitrata Turkiewicza, kanonika Biliń- 
skiego i licznej asysty, poczem ks. arcybiskup 
Teodorowicz, przybrany w szaty pontyfikalne, 
odprawił w asystencji ks. infułata Moszorego i 
ks, kan. Piotrowicza, przepisane modły liturgi- 
czne. Po poświęceniu przemówił ks. arcybi- 
skup Teodorowicz, a oddawszy w podniosłych 
słowach cześć zaletom ducha swego zmarłego 
poprzednika, podziękował obecnym przedstawi- 
cielom duchowieństwa ruskiego za współudział 
w uroczystości i mówił o miłości, która powin- 
na łączyć narody, mieszkające obok siebie, a 
wreszcie podziękował komitetowi za tak szyb- 
kie urzeczywistnienie planu wniesienia pomnika, 
na mogile śp. Isakowicza. 

W końcu przemówił dyr. Seferowicz i zło- 
żył imieniem komitetu ks. arcybiskupowi Teo- 
dorowiczowi serdeczne podziękowania za po- 
parcie usiłowań komitetu. 

Izba handlowa i przemysłowa odbyła 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem wice- 
prezydenta K. Schayera, plenarne posiedzenie, 
na którem załatwiono długi szereg spraw, prze- 
ważnie drobnych. Sprawozdanie z tego posie- 
dzenia zamieścimy, z powodu braku miejsca, 
w numerze popołudniowym. 

= Ostrzeżenie. Z polecenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych ostrzega namiestnictwo za 
pośrednictwem starostw i magistratów Lwowa 
i Krakowa przed emigracją na roboty do rze- 
czypospolitej Equador. Według informacyj mi- 
nisterstwa ma w najbliższym czasie uczynioną 
być próba, celem zwerbowania robotników 
z Austrji dla kopaiń złota w rzeczypospolitej 
Equadorskiej. Nie ma jednak żadnych pewnych 
wiadomości 0 tem, jaki los czeka naszych ro 
botników w owych minach. Ponadto Austro- 
Węgry nie mają w Equadorze żadnej konsu- 
larnej reprezentacji. Z tych powodów minister- 
stwo jak najusilniej ostrzega przed wędrówką 
na robotę w minach equadorskich. 

== Wścieklizna. Dnia 31 z. m. żołnierz 
policyjny zabił w ul. Snopkowskiej psa wście- 
kłego, który urwał się był z łańcucha i uwijając 
po ulicach : Snopkowskiej i św. Zofji, po 
kąsał kilkoro dzieci, kilka psów i wieprza. Po- 
kąsane dzieci wysłano do zawładu dra Bujwida 
w Krakowie; zaś rakarz miejski odbył obławę 
na pokąsane i podejrzane psy; do wczoraj wy- 
łowił i zabił 26 psów. Wieprza także natych 
miast zabito i mięso zniszczono. Przytem znowu 
okazało się, że przymus kagańcowy jest niestety 
bardzo niedokładnie przestrzegany. 

Zmiany w „Dile“. Przepowiednie nasze 
streszczone w artykułach pt. „Rozbicie partii 
hołodnykiw* sprawdzają się w zupełności, bo 
w redakcji Dila wybuchła już wojna domowa. 
Naczelny redaktor Diła dr. E. Lewicki, chcąc 
pochwycić całkowicie ster tego dziennika w swoje 
ręce i obsadzić go swoimi ludźmi, dokuczał 
tak długo swoim współpracownikom, aż przyszło 
do ostrego starcia, z początku pomiędzy nim 
a p. Bork., a w końcu cały personal redakcyjny 
wystąpi przeciw p. L. Sprawa ta, była dnia 5 
bm. przedmiotem narad spółki wydawniczej 
Diła pod przewednictwem prof. Romańczuka, 
a skończyła się dla p. L. niefortunnie. Dymisja 
jego została przyjętą, a jego następcą został 
prowizorycznie mianowany p. Borkowski. 

Znaczna kradzież, Dnia 4 bm. skradzio- 
no z handlu p. I. S. hustera skrzynię towarów 
wagi 96 klg., wielkości 9U cmt. długości, 70 
cmt. szerokości, 50 wysckości, zawierająca 4 
sztuk niebieskiego i 4 sztuk różowego koloru 
wełnianego klotu na kołdry; skrzynię tę zabra 
ło © godzinie 9 wieczorem trzech ludzi na 
wózku ręcznym. Ktoby naprowadził na ślad 
złodziei lub znajdzie skradziony towar otrzyma 


Godzina 6 rano: 


gwarancji rocznej, umożliwi 


100 koron nagrody w składzie kołder i m4 
raców Józefa Schustera, Lwów, ulica Ko 
nika |. 5. 

Szaleniec z rewolwerem. Mieszka 
domu pod 1. 9 przy ulicy Wagilewicza doni 
równocześnie do policji ł do miejskiego ko 
sarjatu, że zamieszkały tamże inżynier Jan 
krut zdradzający od kilku dni objawy obłą 
nia, dostał nagle szału i zamknąwszy SiĘ 
swem mieszkaniu strzela z rewolweru. Komi 
policji Nemetz, przybrawszy sobie do pom 
agentów i kilku żołnierzy, udał się zaraz 
miejsce, przybywszy tu jednak, nie zastał | 
chorego, którego zabrali tymczasem pachołkógł 
wie komisarjatu i odwieżli do zakładu w K% 
parkowie. Natomiast, spłoszyło przybycie po! 
jakiegoś złodzieja, który dobierał się już /8 
zamkniętego mieszkania inżyniera i na wiÓWB 
zbliżających się mundurów zostawił przy drzwi£ 
pęk kluczów i uciekł. 

Zaginiona krowa. P. Janowi Bojarskiee 
zamieszkałemu przy ul. Stryjskiej 2, zgi 
wczoraj o godzinie 9 rano w sposób nie 
maczony ze stajni, trzyletnia krowa żółtej mó 
z białemi plamami, wartości 160 kor. 

Zagadkowe rany. Na stację ratunkow 
zgłosił się wczoraj jakiś około 40 letni m% 
czyzna z jedną olbrzymią i kilku mniejsze 
ranami na głowie. Ponieważ ani nie chciał PB 
wiedzieć jak się nazywa, aniteż w jaki spo% 
rany te otrzymał, lekarze nie dopytując się FE 
więcej, po opatrzeniu ran odwieżli go do s40 
tala. W szpitalu, nie chciał ranny również P 
wiedzieć lekarzom swojego nazwi ka, anie 
w jaki sposób do ran przyszedł, kiedy zaś | 
zagadkowym chorym doniósł zarząd szpit 
policji i w celu zbadania sprawy wysłano © 
szpitala komisarza, chory i przed nim ni $ 
wem nie zdradził swojego incognita. Jeden% 
leżących w tej samej sali chorych natomisf 
jest zdania, że nieznajomy ranny jest cieślą 
Zamarstynowa i nazywa się Antoni Hassmaffg 

«== Tyfus plamisty w kraju. Za czas” 
23 do 29 października stwierdzono tyfus p 
misty w powiatach: buczackim (Żurawińce) + 
w mieście Dobromilu 1, w Liskowatem pog 
dobromilskiego 7; w pow. horodeńskim (6 
lanki) 4; w jaworowskim (Załuże) 2, w 
dwórniańskim (Delatyn) 2, w rawskim 
rawskie i Ławryków) 5, w  starosarborsk 
(Szumina) 5, w tarnopolskim (Romarówka) * 
w złoczowskim (Ożydów i Zulice) 3. Raz 
33 wypadków. i 

Kolej na Swinnicę. Projekt koleji prź) 
mysłowej z Zakopanego pod Świnnicę przyjdź 
w tych dniach pod obrady sejmu. Sprawa I 
była już tyle razy przez całą prasę przychylń 
komentowaną, że w tej chwili ją tylko odp% 
wiednim kołom przypominamy i zwracamy uw% 
gę posłów, którym rozwój naszego przemy 
na sercu leży, że siedm kilometrów od siać 
Zakopane są nieprzebrane masy wybornef 
granitu — jeżeli nie ułatwimy jegn zwózkę © 
stacji — zapłacimy Fórsterowi z Freiwaldau © 
najmniej około 4 miljonów koron za granit, p“ 
trzebny do śluz i portów galicyjskich; w S% 
siedztwie łomów granitowych leżą pokłady 
bornej rudy żelaznej wysokoprocentowej 
wystawa metalowa krakowska wykazała, że |% 
długo nie rozpoczniemy od surowca — będzie 
my zawsze zawiśli od zagranicy! 

Przyznanie 36 tysięcy koron, jako krajowe, 
budowę tej eko% 
nomicznej kolejki i powoła do życia dwie baf 
dzo ważne gałęzie przemysłu. p 

Skarga na parocha. Zeszłego tygodni 
bawiła we Lwowie deputacja włościan z Ps% 
rohatyńskiego powiatu z zażaleniem na zdzie” 
stwa, jakich dopuszcza się na nich tamtejsi 
proboszcz ruski. Deputacja wręczyła namiestu? 
nikowi memorjał, w którym przedstawiono chroi 
nologiczne liczne nadużycia tego „patrjoty 
a włościanie oświadczyli, że skoro nie będz 
im wymierzona sprawiedliwość, to przejdą wszy 
scy na łaciński obrządek. , 

Ksiądz ruski profanatorem. Donos% 
nam o fakcie, świadczącym © zupełnem zdzi 
czeniu wśród niektórych księży ruskich. Dział0 
się w Ustrzykach górnych pod Beskidem, w p 
wiecie liskim. Pewien zarządca t:j wsi pozostań 
wał tam przez długi szereg lat, a gdy zmaf; 
przed kilku iaty, pochowany został na ruski 
cmenterzu, należącym do parafji Wołosate. Do 
dać należy, że w tych okolicach nigdzie niemi 
cmentarza polskiego, gdyż bardzo mała liczo* 
Polaków przestrzeń tę górską zamieszkujć 
wskutek czego nawet z najlepszych chęci i £ 
wygórowaną cenę od ruskich mieszkańców ka 
wałka ziemi na podobne miejsce dostać niť 
można. Rodzina zmarłego chcąc uczcić grób 
ojca postawiłą w b. r. krzyż z napisem pole | 
skim. Księdzu ruskiemu w Wołosatem mim p 
zapłaty żądanej znacznej sumy za miejsce ną 
cmentarzu dla zmarłego, to się nie podobało 
Kazał natychmiast z powodu jakichś zajść 
rodziną zmarłego swemu djakowi pod grozą 
wydalenia ze służby grób ów zniszczyć a krzyź 
porąbać. Djak, obawiając się, aby nie postradak 
służby udał się na cmentarz w Ustrzykach dol: 
nych i tam w straszliwy sposób spełnił rozkaź” 
księdza, rąbiąc siekierą krzyż i rozwaiając grób 
tak, że tylko szczątki pozostały. Co się działo: 
w sercach rodziny, pairzącej na to niszczenić M 
wiecznego spoczynku ojca, łatwo zrozumieć: 
Sprawa została oddana do sądu powiat. w Lu 
towiskach. ' 


$ 


Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo 
hiony prześlicznemi ilustracjami, odznaczając! 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mog 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiegi 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 ha 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kie sz 0 || 
kowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hał. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ci. 

Lwów. Rendez-vene przejezdnych. Bei 
trzerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
„Azneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperjal. 

* Z Tow. politechnicznego we Lwowie ulica 
Chorążczyzny 1 17, I p. Zgromadzenie tygodniowe, 
odbędzie się we środę dnia 9 listopada D. r: o go 
dzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. Na porząd 
dziennym: Wykład prof. politechniki p Wiktora Sy- 
niewskiego p. t : „Uwagi o gorzelnictwie w Galicji“. 

* „O wilkołakach i wilkołactwie*. Pod tym ty- 
tułem wygłosi p. Franciszek Rawita Gawroński od- | 
czyt na posiedzeniu naukowem Towarzystwa łudo- | 
znawczego w Sali Związku naukowo-literackiego we | 


Ni"eiszem mam zaszczyt zawiadomić Szen. P. T. Publiczność, że została otwartą z komfortem urządzona gag” Pierwszorzędna RESTAURACJA PILZNEŃSKA przy ul. Sobieskiego I. 3, (obok sklepu Wp. Ditmara). | 
Lokal mój zaopatrzyłem tylko w doborowe zimne i gorące przekąski. — Jako fachowiec w zawodzie wszechstronnie wykształcony, prowadzę kuchnię domową w osobnym zarządzie i to tylko na świeżem %{ 
maśle. Przyjmuję też abonament na obiaay. Równocześnie zaprowadziłem Słynne, zawsze o właściwej temperaturze piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie, marka B. B. Usiuga skrzętna i uprzejma. / 

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, upraszam o liczne odwiedziny ' 


Lokal otwarty do 1 w nocy. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia. 
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wtorek dnia 8 b. m. o godzinie 8 wieczorem. Temat 
ten, nadzwyczaj ciekawy i zajmujący, a dotąd jeszcze 
należycie nieopracowany, obudzi zapewne żywsze 
zainteresowanie się, nie tylko w sferach ściśle facho- 
wych, naukowych, lecz owszem w szerszych kołach 
publiczności. Po odczycie nastąpi dyskusja. Wstęp 
wolny, goście mile widziani. 

* Zkasyna miejskiego. W sobotę dnia 19 łisto- 
pada b. r. odbędzie się staraniem Towarzystwa pra- 
wniczego w sałach kasyna miejskiego wieczorek z 
tańcami. 

* Młodzież przy pracy. W środę dnia 9 b. m. 
odbędzie się II posiedzen'e „Kółka krajoznawczego* 
w lokalu Czytelni akadem. (pasaż Mikolascha II p. 
Il schody) o godzinie 7'/, wieczorem. Na porządku 
dziennym: Dalszy ciąg dyskusji nad referatem dra 
Aleksandra Waldmanna: „Kwestja żydowska w spo- 
łeczeństwie polskiem*, Wyjaśniamy, że w środę dnia 
26 października posiedzenie odbyć się nie mogło z 
powodów od referenta niezależnych. Wstęp wolny. 

Suładki na cele nzyiezzności publiczne; luv 
narodowej. 

Na pomnik Adama Mickiewicza zło- 
żyli w dalszym ciągu: pp. E. M. Panenkowie z Prze- 
myśla 2 kor. 

Dla syna więżnia stanu Wolańskiego, 
na wykupno chusteczki złożyli w dalszym ciągu: 
pp. A Borowski z Zakopanego 5 kor., Wiktor Ma- 
kowski z Kołomyi 5 kor, W Younga z Trzciańca 
4 kor. Zygmunt Zawadzki z Gromnika 3 kor. 

Dla 83-1einiej staruszki złożyli w dalszym 
ciągu: p. Wiktor Makowski z Kołomyi 2 kor.. 

Na przytulisko Brata Alberta, z 
Brzuchowic 60 hal. 

Dla ubogiego ucznia na czesne, zło- 
Enr dalszym ciągu: p. A. B. T. z Probużny 1 kor. 

al. 


Zmarli: 

W Szczakowej dnia 5 listopada b. r. zmarł star- 
szy respicjent straży skarbowej Wiktor Goło- 
gorski. 

Kazimierz Olewiński, słuchacz pelitechniki 
w Sztudgardzie, syn znanego we Lwowie inżyniera, 
w St. Cloud pod Paryżem w 26 r. życia. 

W Stanisławowie zmarł Michał Gruszecki, 
aptekarz, w 56 r życia. 

„Jan Stanisław Świeta Ci, ukończony słuchacz 
politechniki, zmarł w Stanisławowie, w 26 r. życia. 

W Drohobyczu zmarł Marjan Liśkiewicz, 
dyrekior rafinerji nafty firmy „Leonard Wiśniewski 
i Spólka“, w 49 r. życia. 

Józefa Kawecka, nauczycielka szkoły ludowej 
zmarła w Drohobyczu 21 r. życia, 

W Krakowie zmarł Franciszek Bartynowsk I, 
b. adjunkt sądowy, w 73 r. życia. 

Józef Licho ń, werkmistrz fabryki cygar, zmarł 
w Kiakowie w 43 r. życia. 


NOTATKI 
fiterackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtorek, „Gejsza*, japońska 
Operetka w 3 aktach Sidney- Jonesa. 

Jutro w środę, (wznowienie) „Pan Jo- 
wialski*, komedja w 4 aktachAleksandra hr. Fredry 
(ojca). Przedostatni gościnny występ Michała 
Tarasiewicza. 

We czwartek, po raz pierwszy (nowość) 
Gniazdo jaskółek“ („Les Hirondelles*), ope- 
retka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; tłó- 
Wg Adolf Kitschman, muzyka Henryka Her- 

ay'a. 

W piątek, po raz pierwszy (nowość) 
pLekkomyślna siostra“, komedja w 4 aktach, 
napisał Włodzimierz Perzyński. 

W sobotę, „Gniazdo jaskółek“, operetka. 


Krwawe zajścia w Insbruku. 


Dobry sposób na demonstrantów nie- 
mieckich wynalazł pewien restaurator włoski 
w Gracu. Oto, gdy tamtejsi studenci nie- 
mieccy, urządzając demonstrację, przyszli do 
restauracji włoskiej i zaczęli bić tam szyby, 
restaurator skierował na nich sikawkę. Stu- 
denci, oblani zimną wodą, natychmiast się 
cofnęli, poczem poszli przed pomnik cesarza 
Józefa II, gdzie urządzili burzliwą owację. 

Podczas wczorajszej inauguracji rektora 
na politechnice w Gracu, studenci niemieccy 
wyparli z auli studentów włoskich i sło- 
werskich. 

W Tryjeście i sąsiednich miastach 
przyszło do gwałtownych demonstracyj prze- 
ciw Niemcom. Najostrzejszą i najgwałtowniej 
Szą była demonstracja, urządzona w teatrze 
w Tryjeście. Po przedstawieniu publiczność 
przeciągała ulicami miasta, Śpiewając pieśni 
narodowe włoskie. 

W Medjolanie przyszło w niedzielę 
do wielxich demonsiracyj przeciw Niemcom. 
Tłumy ludzi udały się przed gmach konsu 
lain austro- węgierskiego, wołając: „precz z 
Niemcami!“ Czterech Niemców obito, a ku- 
pców niemieckich zmuszono do usunięcia 
szyldów niemieckich. 

Już wczoraj don'eśliśmy, że w niedzielę 
na cmentarzu w Insbruku, nad grobem zmar- 
łego wskutek odniesionej rany malarza Pez- 
zeya, burmistrz Insbruku Greil i poseł dr. 
Schalk wygłosili podburzające mowy. Jak 
nam telegrafują z Insbruku, burmistrz Greil 
miał przemówić w te słowa: Cała ludność 
płacze i smuci się nad twoim grobem. Prze- 
znaczoną ci była wspaniała, piękna śmierć 
na polu chwały za naród niemiecki. Wyzio- 
nąłeś ducha w walce przeciw bezczelnym 
włoskim gwałtom, jako męczennik za niemie- 
cką sprawę. Grób twój zawsze otaczać bę- 
dziemy czcią, jak groby największych mężów 
w niemieckim narodzie. 

Poseł Schalk zaś mówił: Krwią przy- 
płaciłeś niezłomną wolę narodu, aby niemie- 
cka ziemia Tyrolu pozostała niemiecką. Ty 
zjednoczyłeś Niemców, krew twoja dopomoże 
do Ścieśnienia niemieckiej jedności i solidar- 
ności. Państwo każe dziś mordować tych, 
którzy kraj ten chcą utrzymać nadal niemie- 
ckim. Skarga na to przejdzie do historji, a 
my wypowiadamy ci za to podziękowanie. 
Z grobu głos twój woła do Austrji: Namie- 
stniku Tyrolu mówisz nieprawdę, jeżeli skła- 
dasz cesarzowi raport, że wzburzenie Tyrol- 
czyków stuczrie zostało wywałanem, ty bez- 
czeszcisz w ten sposób świętą walkę Tyrol- 
czyków o dom, kraj, ludność i cześć naro- 
dową. 

Po pogrzebie — jak telegrafują nam da- 
lej — tłum, podniecony temi mowami, pocią- 
gnął do miasta. Wielka część jego zgroma- 
dziła się na ulicy Marji Teresy, gdzie przed 
gmachem namiestnictwa urządziła kocią mu- 
zykę. Posłowie do rady państwa Berger i 
Stein, którzy przybyli z Wiednia na pogizeb 
Pezeeya, udali się do stojącego w pobliżu 
oddziału policji z prośbą, aby pozwolono im 
przemówić. Pozwolenia jednak nie otrzymali, 
Mimo to Stein wdrapał się na dach dorożki 
jednokonnej, przed którą stanął poseł Ber- 


ger i począł przemawiać. Rzekł on: Oddali- 
śmy właśnie ostatnią usługę ofierze naszych 
wrogów. Byłoby tchórzostwem z naszej stro- 
ny, gdybyśmy nie zaprotestowali przeciwko 
temu skrytobójczemu morderstwu. 

Następnie wypowiedział nie dającą się 
powtórzyć obelgę pod adresem namiestnika i 
rządu, a tłum słuchając to, darł się w nie- 
bogłosy, wrzeszcząc ustawicznie: „H:i! | Heil!“ 
W tej chwili do obu posłów przystąpił radca 
magistratu Neusser z dwoma policjantami 
i zawołał do Steina: „Zakazuję panu dalej 
mówić!“ 

Stein, pomimo tego zakazu, usiłował dalej 
mówić. 

Neusser wówczas oświadcza: 
posłuszeństwo władzy muszę pana 
sztować. 

P. Berger woła: 
rady państwa Stein. 

Neusser: Pan nie możesz mówić. 

Stein: A przecież mówię. 

Tłum znów wznosi okrzyk: „Heill“ sły- 
chać gwizdy, a pewna część tłumu usiłuje 
Neussera i policjantów odeprzeć od dorożki, 
z której Stein przemawia Stein mówi dalej i 
kończy przemówienie swe znów przekleń 
stwem i obelgami pod adresem rządu. Tłum 
wybucha znów okrzykiem „Heil!“ i odpro- 
wadza obu posłów do ich mieszkania, przed 
którem urządza im hałaśliwą owację. 

Wkrótce potem Berger i Stein odjechali 
do Wiednia. Na dworzec cdprowadziiy ich 
tłumy ludzi, wznosząc nieustannie na cześć 
ich okrzyki. Na dworcu urządzono im również 
wielką owację. 

Obie bramy, wiodące do burgu, obsadził 
silny oddział żandarmerji. Wczoraj przybyły 
do Insbruku nowe oddziały wojska. Żandar- 
merja energicznie zaprowadza spokój. 

W niedzielę wieczorem przyszło znów 
przed zamkiem, w którym mieszka mamiestnik, 
do burzliwych demonstracyj. Zebrało się kil- 
kuset żaków, którzy wśród pisków i gwi- 
zdów, wołali ciągłe: precz z namiestnikiem ! 
precz ze zjadaczami polenty! Silne patrole 
żandarmerji usiłowały  rozprószyć demon- 
strantów i opróżnić plac przed zamkiem; de- 
monstranci cofając się przed żandarmami, 
rzucali im pod nogi żabki strzelające, rakiety 
itd. Dopiero gdy przybyło jeszcze 50 żaa- 
darmów na pomoc, udało się im rozdzielić 
tłum na trzy grupy i wyprzeć z ulicy Marji 
Teresy, którą następnie zamknięto silnym 
kordonem. Przechód do zamku zupełnie zam- 
knięty. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


insbruk. (Tel. wł.) W niedzielę odje- 
chało stąd wielu robotników włoskich. Gdy 
robotnicy maszerowali na dworzec, Niemcy 
pod ich adresem  miotali rozmaite prze- 
kleństwa. 

insbruk. (Tel. wł) Śledztwo przeciw 
aresztowanym studentom włoskim, pomimo 
tego, że prowadzi się nader szybko, potrwa 
jeszcze kilka dni. Studenci zostaną uwolnieni 
dopiero po ukończeniu śledztwa. Ze śledztwa 
wynika, iż studenci chcieli posłów i profeso- 
rów odprowadzić do domu, ale Niemcy za- 
stąpili im drogę. Wówczas studenci powró- 
cili do hotelu, aby wezwać pomocy pozosta- 
łych tam kolegów i gwałtem przedrzeć się 
przez tłum Niemców. Niemcy nie chcieli pu- 
ścić Wiochów, wskutek czego powstała kłó- 
tnia, podczas której Niemcy zaatakowali Wło- 
chów kijami. Studenci wówczas we własnej 
obronie dobyli rewolwerów. 

Oświadczają oni, iż ich przestrzeżono, 
że Niemcy postanowili wszystkich Włochów 
wypędzić gwałtem z Insbruku, dlatego uzbroili 
się w rewolwery. 

Opawa. (Tel. wł.) Burmistrz dr. Ro- 
chowański wysłał do burmistrza w Insbruku 
telegram z wyrazami sympatji, z powodu po- 
dobnego ciężkiego ciosu, iaki dotknął Insbruk, 
tak samo jak Opawę. 

Praga. (Tel. wł.) Studenci czescy wy- 
słali do Insbruku telegram z wyrazami sym- 
patji dla studentów włoskich. W najbliższych 
dniach ma odbyć się tu zgromadzenie studen 
tów czeskich, celem omówienia zajść w Ins- 
bruku. 

Insbruk. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
grupy Niemców przeciągały ulicami miasta, 
ale do poważnych zaburzeń nie przyszło. 

Insbruk. Władze zakazały odbycia 
zwołanego na wczoraj zebrania partji socjal- 
no-demokratycznej, które miało na celu za- 
jęcie stanowiska wobec demonstracyj ins- 
bruckich. 


insbruk. (Tel. wi.) Wczorajsze dzien 
niki wydały dodatki nadzwyczajne, w któ- 
rych doniosły o onegdajs ym rezultacie kon- 
ferencji dra Erlera z drem Koerberem. 

Od wielu miast i od posłów niemieckich 
nadchodzą ustawicznie depesze z wyrazami 
sympatji, co wzmacnia Insbruczan w przeko- 
naniu, że żądanie ich o usunięcie fakultetu 
włoskieg będzie uwzględnione. 

Wczoraj przez cały dzień panował spo- 
kój; widocznie istnieje zamiar zaniechania 
dalszych demonstracyj. Przed budynkiem, w 
którym mieści się fakultet włoski, poczęto 
wyprzątać gruzy, a nadto wewnątrz budynku 
rozpoczęto roboty rekonstrukcyjne. Niemcy 
są jednak przekonani, że fakultet włoski nie 
zostanie ponownie otwarty. Garnizon w Ins- 
bruku podwojono. Gmachu, w którym mieści 
się konsulat włoski i zamku cesarskiego, w 
którym mieszka namiestnik, strzeże wojsko. 


Konserwatywne N. Tiroler Stimmen po- 
tępiają w dalszym ciągu demonstracje i twier- 
dzą, iż były one aranżowane według z góry 
ułożonego planu. Istniała lista proskrypcyjna 
kupców i osób, którym miano w mieszkaniach 
powybijać szyby. 

Z okien wystawowych sklepów musiano 
usunąć portrety namiestnika br. Schwartze- 
pala, gdyż tłumy groziły, że powybijają 
szyby. 
ý Miedzy arcsztowanymi znajduje się także 
przywódca socjalistów, członek rady miej- 
skiej w Trydencie, dr. Batisti, 

Poser Schraffl oświadczył imieniem partji 
chrześcjańsko-społecznej, że ona solidaryzuje 
się z innymi Niemcami i żąda również bez- 
warunkowego usunięcia fakultetu włoskiego 
z Tryjestu. 

Wczoraj popołudniu nadeszła od dra Er- 


Za me- 
are- 


To jest poseł do 


DŁIENNIK POLSKI z dni» 9 listopada 1904 1. 


lera z Wiednia depesza, w której donosi, że | on, iż powołanie dr. Randy do gabinetu jest 


rokowania niemieckiej partji ludo 
wej z rządem nie zostały zerwane i 
że jest nadzieja, iż usiłowania Niemców po- 
myślny uwieńczy skutek. Depesza ta uspo- 
koiła bardzo wzburzone umysły. 

Zwołane na wczoraj zgromadzenie socja- 
listyczne odroczono. 

Wiedeń. Wiener Abendpost pisze: Kil- 
ka dzienników podało bardzo dramatyczny 
opis konferencji posłów dra Erlera i 
Derschatty z ministrami drem  Koerberem i 
Hartlem, niezgadzający się jednakże w spo 
sobie przedstawienia z istotnym rzeczy. Dr. 
Erler z powodu ustępu telegramu prezyden- 
ta ministrów, w którym odpowiedzialność za 
ekscesy w Insbruku także przypisaną została 
ta<że przekraczającej miarę agitacji poprze- 
dniej, był bardzo wzburzonym, gdyż ustęp 
ten wziął do siebie. W przemówieniu zatem 
swoim dał wyraz swemu podrażnieniu, po- 
czem prezydent ministrów zauważył, że po- 
winien tego rodzaju uwagi zachować sobie 
aż do parlamentu, lecz w pokoju prezydenta 
ministrów tego rodzaju polemika osobista 
jest niemożliwą. 

Dr. Erler .usprawiedliwił się swojem roz- 
drażnieniem, jednak ani w tej chwili, ani w 
dalszym ciągu rozmowy z prezydentem mini- 
strów nie skoczył z miejsca i minister oświa- 
ty nie miał potrzeby go z powrotem przywo- 
ływać. Po oświadczeniu prezydenta mini 
stów, że rząd obecny musi przedewszyst- 
kiem dbać o przywrócenie spokoju w Insbru- 
bu, że jednakże nie cofnie ani rozporządzenia 
o włoskim fakultecie, ani nie odwoła namie- 
stnika, dr. Erler popadi znowu w rozdrażnienie, 
jednakże nie dał mu się porwać aż do uży- 
cia niegrzecznych słów, jakoby nie miał z 
prezydentem ministrów nic już do mówienia, 
a tylko po oświadczeniu rządu powiedział, 
że nie ma tu już nic do czynienia. Tak samo 
nie jest prawdą, jakoby poseł Derschatta mó- 
wił o zmianie frontu ze strony rządu. 

Poseł ten w sposób bardzo delikatny i 
spokojny brał udział w konferencji. Oto jest 
prawdziwy przebieg sprawy bez żadnych fan- 
tastycznych dodatków. 


Wojna Japonii z Rosją. 

(relegramy „Dziennika Polskiego”). 

Z placu boju. 

Pełersburg. Generał porucznik Sa- 
charów telegrafuje do sztabu generalnego. 

Dnia 4 b. m. podporucznik Worodnikow 
starł się z oddziałem japońskim koło Klud- 
Kaj. W ciągu dnia postano w pomoc jego 
oddziałowi kilka dział, które ustawiono koło 
Szakhopu. Mejscowość Indeilatsy spłonęła 
od pocisków armatnich. Japońskie obwaro- 
wania zostały zniesione. Japończycy musieli 
ponieść bardzo znaczne straty. Baterje japoń- 
skie usiłowały na darmo wyszukać pozycje 
rosyjskie, które były bardzo dobrze ukryte. 
Japończycy wyrzucili około 1000 strzałów bez 
widocznego rezultatu, nasze działa wyrzuciły 
92 bomb i 94 granatów. 

W nocy na 6 b. m. wysłano oddział 
strzelców z baterją dział celem niepokoje- 
nia nieprzyjaciela. Noc 6 na 7 b. m. minęła 
spokojnie. 


Fiota bałtycka. 

Londyn. Daily Mai! donosi z Tangeru, 
że flota rosyjska płynie etapami do Mada- 
daskaru, gdzie zabierze węgiel i żywność. 

Mobilizacja. 


Petersburg Wyszedł ukaz carski, 
zarządzający powołania oficerów rezerwowych 
i wojskowych lekarzy rezerwy z okręgów: 
Petersburg, Wilno, Warszawa Kijów, Odessa, 
Moskwa, Kazań, Kaukaz i z obszaru doń- 
skiego. 

Z Portu Artura. 

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
wyrażają podziw dla taktyki i bohaterstwa 
Japoń zyków z powodu zdobycia przez nich 
kilku fortów wewnętrznych. Od czwartku 
trwa bez przerwy silne bombardo- 
wanie miasta i portu przez Japoń: 
czyków 

Londyn. Szandard donosi z Tientsinu, 
że Japończycy zdooyli rosyjskie magazyny i 
składy węgla w Pejungszan. Wszystkie ro- 
syjskie obwarowania około Portu Artura po 
stronie lądowej. znajdują się w rękach Japoń- 
czyków. Fort Erlungszan dostał się także w 
ich ręce po zaciętych walkach. Japończycy 
z tego fortu mogą Skutecznie ostrzeliwać 
wszystkie pozycje rosyjskie. Dnia 2 b. m. 
wszystkie forty rosyjskie były więcej lub 
mniej uszkodzone. 


Zatarg rosyjsko-angielski. 
tfeieg, Dzienna Poiskizpot 

Paryż. Rada miejska uchwaliła 32 gło- 
sami wniosek, wyrażający sympat,ę rybakom 
z Hull (34 radnych wstrzymało się od głoso- 
wania). 

Amsterdam. Wobec doniesienia dzien- 
nika Echo de Paris, że Rosja podejmuje się 
w sprawie zajścia na morzu Północnem poprzeć 
w komisji dowodami twierdzenie, iż dyploma- 
tyczny zastępca w Haadze zorganizował zamach 
na flotę bałtycką, oświadcza japoński poseł w 
Haadze za pośednictwem Biura Reutera, że po- 
wyższe twierdzenie jest zupełnie zmyślone. 


Sytuacja na Bałkanie. 


(Telegr. własny „Dzien. Polsk.*). 
Stambuł. Rząd turecki zawiadomił pi- 
semnie ambasadorów  austrowęgierskiego i ro- 
syjskiego, że się nie zgadza na pomnożenie 
liczby oficerów obcych w żandarmerji mace- 
dońskiej 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja. 

Mährisch Schoenberg. (Tel. wł) 
Wczoraj odbył się tu wiec Wszechniemców, 
na którym poseł Woli przemawiał o zajściach 
w Insbruku i o sytuacji politycznej. Powiedział 


ciosem dla Niem ów, którzy teraz na pewno 
spodziewać się mogą założenia uniwersytetu 
czeskiego na Morawach. W końcu żądał powo- 
łania dwóch ministrów-rodaków Niemców, je- 
dnego dla krajów alpejskich, drugiego zaś dla 
Czech. 

Celowiec. (Tel. wł) Tutejsze dzienniki 
konserwatywne zamieszczają wiadomości o przy- 
gotowaniach wyborczych z powodu mającego 
nastąpić rozw'ązania parlamentu. Te same p'- 
sma także sądzą, że gabinet dr. Koerbera ustą i, 
a jako jego następcą wymieniają nowego mini 
stra rolnictwa hr. Ferdynanda Buquoy. W ko 
łach politycznych atoli do wiadomości tych nie 
przyu'ązują znavzenia. 

Lublana. (Tel. wi.) Wobec twierdzenia 
dzienuików czeskich, iż w sprawie taktycznego 
postępowania wszystkich strunni tw niemiec-ich 
w parlamencie, z wyjątkiem Polaków, nie istnieje 
żaden pakt między temi stronnictwami z Cze 
chami. Slovenec utrzymuje, że pakt taki został 
zawarty i istnieje. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego w dałszym ciągu dyskusji 
nad wnioskiem prezydenta ministrów hr. Tiszy 
p. Günter z partji narodowej i p. Rako 
vszky z panji ludowej aomagali się, aby obra- 
dy nad tym wnioskiem odłożono do czasu. gdy 
przeprowadzona będzie Sprawiedliwa reforma 
wyborcza. P. Rakovszky zaznaczył, że charakte 
rystycznem jest, iż prezydent ministrów stawia 
kwesję gabinetową w Sprawie, w której ani 
rząd, ani kurona nie mają ingerencji. Ani rząd, 
ani korona nie mogą tamować wolności sł-wa 
w parlamencie, gdyż równałoby się to absolu- 
tyzmow:. Tembardziej jest podejrzanem, że mi 
nister stawia kwestję gabinetową, skoro treść 
jego wniosku o zmianie regulaminu izby jest 
osłoniona tajemnicą. Wniosik prezydenta mini 
strów jest atakiem na gwarancje konstytucji, 
która wpradzie zapewnia koronie prawo veto, 
jednakże również zapewnia opozycił kontrolę 
parlamentu. Prezydent ministrów z pewnością 
z Wiednia otrzymał rozkaz, aby rewizję regula- 
minu izby za wszelką cenę przeprowadził, po- 
nieważ Austrja pragnie złamać opór Węgier. 
Tego jednakowoż nie osiągnie na drodze usta- 
wodawczej. 

Hr. Tisza polemizował z tymi wywodami 
i podniósł, że jest to złudą jedynie, j*żeli cza- 
sami dwudziestu lub nawet piętnastu posłów 
uzurpuje sobie prawo przedstawiania się, jako 
wola narodu. My — powiada hr. Tisza — ta 
kże nie możemy przedstawiać się jako naród, 
ale mamy w każdym razie większe do tego 
prawo przemawiać tu w imieniu narodu. 

Sejm bukowiński. 

Czerniowce. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu, przyjęto rezolucję z żądaniem, 
zaprowadzenia telefonicznego połączenia Czer- 
nitowiec z Wiedniem. 

Czerniowce. Sejm wczoraj zamknięto. 

Sejm sołnogrodzki. 


Solnogród. Sejm wczoraj popołudnin 
zamknięto. 

Odznaczenia ambasadorów. 

Stambul. Cesarz Franciszek Józef na- 
dał rosyjskiemu ambasadoruwi Sinowiewowi, 
wielki krzyż orderu Leopolda. Inni członkowie 
rosyjskiej ambasady otrzymali także odzna- 
czenia. 

Car nadał austro- węgierskiemu ambasado- 
rowi Calice, wielki krzyż orderu św. Andrzeja. 
Inni członkowie austro- węgierskiej ambasady 
otrzymali także ordery. 

Wybory we Włoszech. 


Rzym. Dotychczas jest zaany wynik z 464 
okręgów wyborczych. Wybranych zrstało 82 
kandydatów rządowych, 43 konstytucyjnych opo 
zycjonistów, 25 radykałów, 25 socjalistów i 16 
republikanów. W 74 okręga h odbędą się wy- 
bory $.iślejsze. Ogól'e wrażenie, jak donosi 
Agencja Sufaniego jest to, że zwyciężyły żywioły 
umizrkowane nad ssrajaymi  Reacię tę przy 
pisać należy wraże uu cstetniegn str.jku gene- 
ralnego. B rizo charakterystycznym jest zwła- 
szcza upadek socjali:tów, anarchisiów i repu 
blikanów w głównych centrach, jak Medjolanie, 
Genu', Turynie i N apolu. 

Rzym. D“ go ziny 12 w nocy znany był 
rezultat w 492 okręgach. Wybrano 294 kanuy 
datów rządowych 36 konstytucyjnej -p zycji, 
27 radykalnych, 2 socjalistów, 16 rvpubl ka- 
nów. Nadto odbędzie sę 84 wyborów śoślej- 
szych. 

Bójka w parlamencie francuskim. 


Paryż. P.jawii się protokół ostatniego 
posiedzenia izby, który zajście między mini- 
strem Andić a Syvetonem opisuje w nastę- 
pujący sposób: Drputowany Syvtton zr,wa 
się z miejsca, podbiega do ministra Andrećgo 
i kilkakrotnie uderza go w głowę. 

Owuż nacjonaliści na wterkowem po- 
siedzen u zamierzają wywołać długą dysku- 
sję, staw ając „poprawki* do cytowanego 
ustępu 


. Ld a e 
Rozmaitości. 

Na własną skórę. Kolej bagdadzka, któ- 
rej wybudowanie powierzono niemieckiemu to 
warzystwu i która swego czasu w Niemczech 
wielki wywołała entuzjazm, bo miała dla nie 
mieckiego handlu otworzyć całą Azję mniejszą, 
zaczyna niezmiernie niepokoić koła rolnicze. 
Pszenicę z Anatolji, którą do dzisiaj na wiel- 
błądach przewożono, transportowana koleją, za- 
sypie rynki niemieckie. Kr:szta produkcji są tak 
niskie, że przy ołatwionym koleją transporcie 
sprzedawać ją będzie można na rynkach połu- 
dniowych Niemiec po 6) mk. za tonę. (1040 
kg.), a z ceną tą produkcja niemiecka konku 
rować nie może. Byłaby to dla rolnictwa kięska 
nie do powetowania, a przewidują ją miarada- 
wcze koła. 

Surowica przeciwtyfusowa. Na kongre 
sie medycznym w Paryżu zdawał niedawno le 
karz hiszpański dr. Chantemesse sprawę z do 
świadczeń z surowicą przec'wtyfusową. Jest on 
sam wynalazcą owej sur:wicy i robi z nią pró- 
by od r. 1898, Rezultaty jakie osiągnął, są ra 
der poważne, bowiem śmiertelność chorych, 
którym wstrzyknięto surowicę, jest przeszła 
cztery razy mniejsza, niż Śmiertelność wśród 
leczonych zwykłą metodą. Sprawozdanie dra 
Chantemesse wywołało na kongresie ogromne 
zainteresowanie. 


| 
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Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 7 listopada. 

(fr) Stery giełdowe obawiają się, że zabu- 
rzenia w Insbruku mogą oddziałać bardzo nie- 
korzystnie na dalsze ułożenie się stosunków w 
radzie państwa. Z tego powodu panuje na 
giełdzie dvsyć przygnębione usposobienie -- 
jest słabe a kursa obniżyły się. Na targach 
zagranicznych natomiast przeważa tendencja 
zwyżkowa — głównie z powodu, że szanse po» 
+«ownego wyboru Rousevelta prezydentem Sta- 
nów Zisdnoczonych stoją bardzo dobrze. 

Z Bukaresztu donoszą, że rząd rumuński 
zniósł juź zakaz wywozu owsa, a nienawem 
zniesie także zakaz wywozu kukurudzy, 

— Z kolei. Półno: no memieck! ruch t»- 
wsarowy z Gazlicją i Bukowiną Z dniem 1 li- 
stopada br. wchodzi w życie dodatek I do ta: 
ryfy część II zeszyt 2 ważnej od 1 marca br. 

— Wiedeń 8 listova'a. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4554 sztuk, w tem było z Galicji 365 
sztuk, z Bukowiny O. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedano 30 sztuk. 

Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 3 
sztuk po 65 do 67 kor., 101 sztuk po ^8 do 75, 
93 sztuk po /6 do 80 kor., 8 sztuk po 8t do 82. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 62 do 74, krowy podtuczone po 
60 do 76, bydło chude po 36 do 62 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi. 

Wiedeń 7 listopada. Kursa giesdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 


.p. 2 r. 1880 3 vror. 305 50, Austr. zakł. kred. z ob. 


p. z r. 1889 3 proc. 297 —, Tow. żeglugi ua Du- 
nsju 100 zł. m. k. 4 proc. 275 —, Węg, Banku 
hir. v0 100 zł. 4 proc. 272—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94' =; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20°75, Zakł. kred. 
ała h. i p. po 100 zł. 479 —, Clary 40 zł. m. k 
156:—, Pożyczka m. insbruku 20 z4. 78 —, Losy 
im. Krakowa 20 zi. 86 —, Pożyczka m, Lublany 
41 zł, 68: , Ofen 40 zł 162—, Palffy 40 zł. 
m k. 164—, Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł. 
5375, Czerw. krzyż węg. tow. 5 zł. 28 80, Losy 
fund. arc, Rudolfe !0 zt. £6 —, Saima 40 zł, m, 
son. 23 - , Pożyczka salcburska 30 gł. TT -= 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 ft. 132 —, 
Losy komunalne m, Wiednia z r. 1674 5.5 -. 
Berlin 7 listopad» Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy: Kredyty 211—, Staaisbahny 
140*—, Diskont Comandit 19250, Berlińskie 
Towarz handl :61'40, Laura 254—, Bochum 
22160 Kolej połud. wschodnio-pruska —'--, 
Rubie za gotówkę 21610. Koiej warsz-wied 
-*—, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Merdionalna 145—, Losy tureckie 127 80, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener” kopanie węgla 
217:75, Kolej Marienburg Mławka —'—, Konsc- 
iidatlon —*—, Lombardy '7'50, Kolej Henry 
10325 Niemiecki bank narodowy 12950, Ka- 
nada Profered 135'40, Akcje żeglugi hambure 
skiej 123:40: Warszawa krótkie (Kurz Ware 
shau) 21590: Hutu „Donnersmark* 270'-—-. 

— Paryż 7 listopada. 4 procentowa 
rentet 9825 mąka 3040 

- Berlin 7 listopada. Austrjackie bank- 
noty 8495, spirytus 

— Frankfurt 7 listopada. Austrjackie 
kredyty 21090, Kolei państw, ——, Diskonto 
191:20. Laure ——. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 7 ilstopada t904 roku. 

HOTEL GEORGEA Pokoje nd 3 kor Ks. S. 
Jabłonowski z Bursztyna. Hr. W. Mołodecki z Mona- 
sterzysk Z. Obertyński z Hujcza. K. Sulatycki z Hu- 
czewa. S. Gołaszewski z Kończak. M. Jaroszyński z 
Błudnika. R. Kownacki z Czernicy. Z. Lityński z 
Siemikowic K. i $. Mikuccy z Krakowa. K. Hirsch- 
mann z z Wiednia, | Baran z Brodów. T Cholewo 
z Rosji. R Kaner z Wiednia. F. Stór z Monachjum, 
W. Małecki z Turady. A. Michejda z Zaleszczyk. St. 
Ber z Wiednia. 

HOTEL KUROPEJSKI Hr. j. Łubieńscy ze 
Lwowa. K. Garapich z Cebrowa. J}, Grunwald ze Stry- 
chańca P. Rylska z Sanoka. W. Freudlich z Niska. 
Radca S. Werner z Wiednia | Drzh:nowska z Xa- 
mionki P, Puchaiscy z Dę'icy. j Horodyński z 
Korsowa. S. Buszyński z Kołomyi. A. Sangmeniti z 
Berdyczowa Dr. W Szpunar z Łańcuta. Dyr. Długosz 
z Borysławia. K. Polański z Starych Brodów. 


im. ZE m ; 
Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodai od redakcji, którs tez "ue 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedziainośc: 


Z powodu wyjazdu 7a granicę zamykam 
moje Sanatorjum Marjówkę na dwa 
miesiące. Od stycznia roku 19u5 przyjmuję 
chorych. 1123 

Dr. Józef Zakrzewski. 


- owróciłlem_ 


Dr. Adolf Lukas 


ulica Blacharska I 8, I. piętro, ord od 3—4 1120 


Sanatorjum zimowe. 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami‘ 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny* 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
derwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
¿nemi, piersiowemi i unysiowemi Sanatorjum 
Sezon od |. grudnia do 1. maja, 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
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BAZOWE WIELAIRGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


(Cłąg dalszy). 

— Ah! chcesz, a jak sie dam? 

— Dabrze, wszystko mi jedno; umieram 
z głodu.. pójdę ooowiedzieć twoje historyjki 
naszym przyjaciołom w prefskturze, to ich 
zabawi, tych panów. No, stary, sięgnij do 
pełnych kieszeni, bo jażeli nie, to jak prawda, 
że jestem Pantera, pójię opowiem wszystko, 
nie później jak dziś wieczorem I 

Pantera powiedział to z taką groźbą, iż 
D afresne w najwyższej złości, osądził, że 
musi z nim zaraz skończyć. 

Chwilę małą utxwił wzrok palący w da- 
wnego wspólnika, potem rzucił się na niego 
Schwycił za gardło i Ściskał długo nerwowe- 
mi palcami. 

— An! i ty także, złe nasien'e, ty także 
chcesz zdradzać, czekaj, weochnę ci napo- 
wrót w gardło twoje doniesienia. 

Lecz Pantera, choć złapany znienacka. 
trzymał się jednak odoornie, 


Uchwycił Dufresne'a wpół i ścisnął, aż 
addech mu zatamował. 

Dufresne dysząc, rozluznił trochę palce i 
jednocześnie uderzył silnie pięścią między 
uczy przeciwnika. 

Pantera oszołomiońy, z lewem okiem pra 
wie wybitem, puścił go cofnął się parę kroków, 

Lecz kiedy Dufresne korzystając z tego, 
zhciał się wymknąć, młody złodziej rzucił się 
znów na niego z całą wściekłością, lewą rę 
«Ką Ushwycił za gardło, a prawą Starał się 
wypróżnić kieszenie jego surduta. 

Papiery, wyrwane gwałtownie, rozsypały 
się na ziemi. 

Teraz zaczęła się bitwa na dobre, pię- 
ściami i nogami, przy akompanjamencie stra- 
sznych wymysłów i przekleństw, 

Naraz Panterze osunęła się noga i upadł 
wznak. 

Wiedy Dufresne położył się prawie na 
nim, starał się go zadusić, gotów wrzucić do 
potem do Sekwa y. 

Pantera krzyknął przeraźliwie, następnie 
zachrapał Śmiertelnie, ręce mu się wyprężyły, 
oczy wyszły na wierzch głowy. 

Lecz naraz dały się słyszeć szykie kroki 
i jednocześnie głosv ludzkie. 


Jzył oczy. 


DZIENNIK POLSKI z dr: 9 listopada 1904 r, 


Kilka osób schodziło szybko na wy- 
brzeże. 

Dufresne puścił swego przeciwnika na 
pół żywego i uciekł jak szałony w przeciwną 
stronę do mostu św. Mikołaja. 

Były tam budynki straży miejskiej i sto- 
sy towarów pozostałych na bulwarze. 

Dufresne dostał się tam i ukrył pomiędzy 
towarami. 

Przez ten czas ci, których zwabił krzyk 
Pantery, byli już przy nim. Byli to dwaj stra- 
żnicy nocni. 

Po chwiii badania jeden się odezwał: 

— Żyje jeszcze. 

— Tem iepiej, — odparł drugi — do- 
wiemy się może, kto to jest i co się tu stało. 

— To jest mniej pewne. Nie wiem czy 
się mylę, lecz ten chłopak wydaje mi się 
kandydatem na szubienicę, albo gilotynę. W 
każdym razie spróbujmy otrzeźwić go; po- 
pnieś no go trochę. 

Jeden z agentów uniósł Panterę, drugi 
chustką zmoczoną w Sekwanie zaczął mu na- 
cierać czoło i twarz. 

Pantera przychodził do zmysłów powoli, 
pamięć mu powracała, poruszył się i otwo- 


w 


Przypomniał sobie wszystko, aż do pa- 
pierów wydartych Dufresne'owi, które musia- 
ły jeszcze leżeć na ziemi. 

I przyszła mu na myśl chęć zemsty mo- 
żliwej w przyszłości, a jednocześnie konie- 
czność wymknięcia się zrąkagentów policyj- 
nych, mruknął tedy: 

— Ah! dziękuję... bardzo dziękuję pa- 
nom... już już mi lepiej, Pić mi się chce tylko... 

Jeden z agentów zaczerpnął wody w 
czapkę i dał Panterze, który pił chciwie, 

— Będziesz mógł się podnieść? — za- 
pytał. 

— Zdaje się, że tak,.. 

Obydwaj agenci ujęli pod ramiona Pan- 
terę i pomogii mu stanąć na nogach. 

— Do licha, — odezwał się tenże, jak 
gdyby sobie o czemś przypomniał, — a mo- 
je papiery, które wypadły... 

— Gdzie one są? 

— Tam, na bruku prawdopodobnie. 

Kilka listów leżało na ziemi, agent po- 
tarł zapałkę, podniósł i podał Panterze listy, 
który schował je zaraz po kieszeni. 

— No, powiedz teraz, co tu się stało? 
— zapytał agent. — Czy ciebie kto napadi? 
Tak. 


gas Handel Wina Ludwika Stadtniilieva 


Nauczyński 8 


pisarze polscy 
gra t warzyska, złr. 1'35. 


Wróżby Kwiatów 


zajmująca gra towarzyska zł. —'85. 


Tru-Tru 


wesoła gra towarzyska zł. 150 i 1 75 


Przygoda Pani Danielowej, 
A. B. C.i różne bajeczki. 
Książeczka z obrazkami złr. 1 50. 


Podróż po ziemiach polskich kj 


gra towarzyska, złr. —'75. 


„Flirt“ 


czyli rozmowa kwiatów 
gra towarzyska złr. —'75. 


Automat do nanyi i zabawy. 
Ya Piast 


gra tswarzyska złr. 1°50. 


Jaworowskie 
wyroby z drzewa. 


Colossenm 


Egipskie tutki 
i bibulki 


Wyrób galicyjski. E 


w pasażu Hermżanów. 
Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia. Biłety wcześniej do 
nabycia w biurze Piohna ul. Karola Ludwika 9. 
Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 

z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 


x 


"pslloge3 qoiAM 


pod gwarancją z pe 
pieru „vergć combustib e”. 


ZABAWKI POLSKIE 


adh 


filja: 


“aie * 


W olbrzymim wyborze najpiękniejsze 


Zabawki francuskie 


galanterja, nowości, artykuły modne, perfumerja 


Nanczyński & Dberski, zwów. 


1050 | po 6 kor. miód do picia d skonały, 
własnego wyrobu w 4 litr. bańkach po 
5 kor. 50 hal. ręcząc za dobroć i czy- 
i stość, wysyła franco 1112 


Skała nad Zbruczem. 


Zarząd pasieki 


— Pod mostem? 

— Ma się rozumieć. 

— A co tam robiłeś pod mostem? 

— Z polecenia pana Coliin, dzierżawcy 
rybołówstwa w tym oddziale aż do Pont-au- 
Change, któremu doniesiono, że tu zastawia- 
ją więcierze na ryby, pilnowałem i właśnie 
złapałem takiego, lecz był mocniejszy i tak 
pięknie mnie urządził. 

— No, chodź z nami do komisarza po- 
licji, tam złożysz zeznanie, potem cię puszczą. 

— Tego tylko pragnę, — odpowiedział 
Pantera, lecz w duchu postanowił uniknąć 
komisarza w jakikolwiekbądź sposób. 

Ruszyli nareszcie w kierunku placu Lu= 
wre. Agenci bez żadnej nieufności pozwolili 
iść Panterze swobodnie, rozmawiali głośno, 
przechodząc plac ciemny i pusty. 

Naraz Pantera, który od kilku minut przy- 
gotowywał się i zbierał siły, puścił się jak 
wiatr, przebiegł małą uliczkę Perault i zwró- 
cił na lewo w ulicę Rivoli. 


(Ciąg dalszy nastąpi; 


sprzedaje WWAair1o uzarnapańmikie 
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talisman 
18 


przy ml. Krakowskiej 1. 9 m 


sec* po bardzo przystępnych cenach. 


Na warunkach 
nadzwyczaj korzystnych 


LE 


Ruch pociągów kolejowych 


Lwów, 
Karola Cuówika 7, | 
ul. jlalicka 6. £ 


Miód lipowy biały 


lb stepowy, żółty, najlepszej jakości 
z własnych pasiek w 5 kil. puszkach 


Józef Czajkowski 


Antoniego Kralńskiego 


ofiarujemy zastępstwo do sprzedawania 
artykułu bardzo pokupnego 


na spłaty. Wynagrodzenia, jak naj- 
wyższe, dochód nieograniczony. Znai- 
jomości fachowych nie poirzeba. S:cze- 
góły bezpiatnie pod adresem M, F, 
7021, do biura anonsów H. Schalek, 

Wien, I. Wollzeiie 11. 7449 


£ 

i 

| 

MAR | 
łóczkowe, wełniane, 

Bluzki j TOW i | 

Halki, i 

| Serdaczki włóczkowe, ; 

| Kamasze, Rekawiczki I 

| poleca najtaniej | | 

' Ferdynand Giittler 
| we Lwowie, 16 K. 

ulica Halicka 1 20. | 

| 


éé Lwów, ulica Trzeciego 
„oyrjnsz Maja |. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 
niaki po cenach przystępnych. KAWĄ 


palona "/, klg. kor. 2.40. 1119 


drukarnia J. A. Pelara 


w Rzeszowie 
ulica Trzeciego Maja 2 
poleca książkę p. t. 


LĄ . LEA LL) 
0 naóladowania Najó. Marji Panny 
Ksiąg IV. 
na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
ułożył Ks. œ Hćronville, 
z francus języka podał w ojczystym 
Ks. P. Al. St. Matuszyński. 
540 stron małej 8 ki. 


Cena 1 kor. z przesyłką pod opaską 
kor. 1'10. 1072 


( 


ZDROWIE dla WSZYSTKICH 


ewralgie, Bole głowy, Neu- 
rastenie, Hysterje i wszel- 
kie Choroby nerwów ustę- 
pują nuaa po spo- 
życiu Pigu- ą 
tex amiae DT. (TONiEr 
wralgicznych. 


Cena 3 franki za pudełko. 


Skład w Paryżu, rue la Boćtie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie: 
w aptekach FP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego. -- We Lwowie: 

w aptekach PP. Wewiórskiego i 


| 


6200000000000000000000000000000000 


:  PIGUŁKI BLANCARD'A 3) 
s 


Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- e 

© flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich cho:oba-h spowodowa- 

© nych zarodkiew »krofulicznym (oubrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 

@ DOZA: 3 do 6 Pigułek drieanie. — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. 0 

00000000000000000000000000000000049 

We Lwowie do nabycia w aptekacii pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara 
1 Ruckera. 2031 


TPETWEDE TEEN NIESTETY TAE 


Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy, Ę 
już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu # 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- ! 
tnych czasów jako najznakomitszy Środek piękno- 
ści; jeżeli jednak ten sok wedie przepisu wynala- $ 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej JĘ 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- SI 
wuy skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz. £ 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już ga- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie tu- 
pieże ze skóry, która staje się przez to Iśnią- 
ce białą i delikatną. 6001 
Balsam ten wyg'adza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
a ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje Diarość, deli- 
f katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie plegi, plamy wątrobiane, 
' blizny, czerwoność nosa, stiuczeuia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony Dr. Lengyela mydio benzoeso- 
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po I kor. 20 hal. 
o nabycia w każdej WE aptece, mianowicie: we Lwowie 
n Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go 
lichowskiego nast Mali apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopola 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie w Maurycego Adlera, j: e- 
siołowskicgo; w Bielsku u Adlera Blumenthala I w droguerii A- 


~ 


POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNĄ W PARYZU s 


w Jezierzanach 


ad Czortków, wys,ła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipowy 
w 5 kg. blaszaukach (wszystko c pl tnie) 
za cenę 7 kor, miód lipowy 7 kor. 
50 hsl. Wysyła również odszczegól 
nione na kilku wystawach miody pit- 
ne jak: kasztelański, panieński, kró- 
lewski i miody Owocowe jak: wiśniak, 
deriniak, maliniak, poziomczak, gru- 
szniak, ja łczak, winogroniak, porzecz- 
niak i t. p w 5 kg. blaszankach za 
cenę 6 kor. 40 hai. do 6 kor 80 hal. 
(wszystko opłatnie) Cenniki na żąda- 

nie darma i opłatnie, 1/98 


Ruckera. 2038 

Bankowy Kalendarzyk 
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na- 
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta- 
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 


żadnych kosztów uboczaych. Kupno 
i sprzedaż efektów i monet 


Schiitz i Chajes 


dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7 1109 


nA 


Wykonuje najtaniej !! 


Wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzele:stwo. Własny wyrób 
stawpilij kauczukowych i metalowych, 
g awury na metalu i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży 


( 


2naną z dobroci 
Czystą, starą żytnią wódkę 


Bał abanówke 


tychczasowych polskich cenników, za- 
wiera dokładny i łatwy sposób foto- 
grafowania, recepty na chemikalia, 
tabelę oświetlenia zdjęć, wszystkie 
nowości z dziedziny fotografji i naj- 
niższe ceny, jakie dotychezan an ę 


Cena kor. —70. Przy zakupnie od 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lckan. (jama  Bokaresrtu Xovnatantynopola), Żydaodowa 


| Karistadu Pragi), Orlowa, Nowego Sącza Oświęcimia 
| Latopanego p. Przemysi, Wieliczki, Rymanowa. Sa 
noka, Chyrowa 
i lokam, Uzortkową Kalusza Dalatynz prizes Kułomyje (ot. 
11]$ do 308 w medzielę 1 wiola), Kórnzmezó (oi 
tlà do 30/9 wł.), Brodiny. Putay, Sucrawy, Durny 
~ Watry (od 1[7 da 51/8), Suratu. Herhomethu 
i Rawy tuskia) Sokala 
Í Podwolostysk, (Odeasy i Kijowa), Brodów 
Ławocrucyo, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
| Sambora, Clyrowa - 
"Wanielu=+=s Żyiaczowa, Polutor, 
Í JŁworowa 


E 5:95 | Krakowa (Berbna, Wrocławia, Waranawy, Wiednin, Karla 
badu, Pragi), Zakopanogo prier Kraków, Wieliczki 
Stróża, Orłowa Mazl-Labocua (Pesztu) 
~ 1004 | Stryja Horyslawia 
30780 | Rreszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
115» | Kolomy. Żydaczowa, Potutor, Kórlamegó 
110 |Ławocznago, Kalusza, Chyrown, Borysławia, Kochawiny 
” - Krakowa, (Barlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra 
i), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobreegu, Rymanowa, 
woniera, Sanoka, Chyrowa 
«0 - iaram. CGzortkowa, Kalusta Zaleuzeryk, Kocmasnia, Nowo 
maliey praca Żoczkę, Wykniey, Saratha, Suczawy, 
Radowiea 
ma - Podwołoczysk (Odesay, Ki;owa!, Prodów, Grzymałowa, 
Hnsatyna, Kopyczyniec, Kozowy 


Tuehii (ed 15/6 da 30/9), Skolega (od 1|9 da 89:9), Stry 
ja, Drohobygeza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzea, Sokala, Lubatzowa, Rawy rnskiej 


ły. Xopycayniea 
Kraxowa, (Berlina. Wroelawia, Wiednia. Rarlahadu, Pra 
ip, Oświęcimn, Suche, Koemyrzowa, Wieliczki, Oi 
awa, Mielca via Iemibica, Sembera, Chyrowa 
lekan, Zydaczowa, Nowoaielicy, Sarethu  dorhometl: 
Czadina, Brodiny, 


), 

[p Saena, Oriowa (od 1|7 de 15j3), Jasła, Luta 
esowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniera, Chyrowa 
lckam. (Bukuresztn), Połułor. Żydaczawa (od 1/5 da 30:9) 

Caortkowa, Huwiatyna, Kóriamośii A 
h Dorny Watry, Suczawy 
jj Krakowa, (Karlina, Wroclawia, Wiednia, 
Pragi, Ksrlsbadu, Oswięcina, Wieliczki, 
Tarnabrzega, Iwonięza, Rymanawa, Sanoka Chyrowa 


M Fodwoloczysi, (Odeazy, Kijowa), Hrodów, Kopyszynie: 
| Żnluasezyk, Skaly, Iwauia pustego, Husiutyna 

A tawccznago, (Pewstu), Ghyrowa, Kałusza, Borysławia, Eo- 
shawiuy 


na dworzec „Podzamcze* 
Tatnopcia, Borek wiotkich, Grzymalowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bredów 

Podwołocrysz. (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzyrozłowa, Bo 
I satyna, Kopyczyniec, Gzartkawa 

4% | Podwołorzysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zalenzczyk 
Potutor, iwenia pustego, Skaiy, Humaltyna, Brodów 
Grrymałowa 


Podwcłoczysk, (Odemsy, Ńijewa). Brodów, Kanyczytiee 


Pociągi 


g Brzuchowic 6:42, 730 rano, 1145 przed poł, 1°47, 
315, 4:30 1 503 po połud. 754 i 912 wieczór (od 
8,5 do 11/9 włącznie). 

x Janowa &20 rano, 1°16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczor (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 1,6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W, 11:35 wieczór (od 15/3 do 11,9 włą- 
cznie w niedzielę i święta) 


obowiazujacy z dniem 20-go lipca 1904 roku, — (Czas środkowo - euronejsk*, 


Delntyna, (od 1/10 du 80,4) Żajesaczyk, Nonowielicy b 


Beruninetku  Gauduna  Serethu, Raduwiec, Doray fi 
Walcy 1 Zuczaw 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Warszawy Wiednia Kailis. {S 
badu Prag), Wieliczki, Oriowa, A Sącza dama f 
Ghebówki, Zakopanogo 

Tarnopola. Borer wielkich, Graymałowa 

Krakowa, (Berlina, Wrncława , Warszawy. Wiednia f 


Podwołorzysk, (Odesny, Kijowa), Brodów, Grcymałowa, 
Petułar, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania puataga, Ska- 


J Krakowa, (Earlina, Wrosławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 
| Zakopanego praen Kraków (od 2516 da 15/9). 


Rownaialicy. 


Warszawy), 
Lnbaczowa. 


i PRA. Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,  Iwoniaza, 


Zalemaczyk, Potułor, Iwawa pustego. Skały, Husiatyna 


Że (wowa do: 
(z dworca głównego) 


drarówk. (Wiedniu, Wiaciawis Harlina, Warzzawy, Pra- 

p., Karisbadu), Ruzwadowa, Jasła, Chabowki, Zako- 

panago p Hzeazow, Urłowa, Nowego Jącra 

B lckan, (Jasa Bugaresztu, Constuneyj, Kósirmeań (od 

1]6 d> $09), Stob. rung., Serethu, Berhozostu, Hro- 

diny, Szczawy, Dorny Watry, Kucmama 

$ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Gerlina, Pra, Konabadu: 4 
Cnyrowa, Posztu, Sawbors Sanoka, Meze Lakotera, 

Rymanowa, lwonicza, 44/5, Śteoż, Kuwico. Urlawa, 

W'aliezki, Ogwiętimu 


| posp | osob. | 
odehodzą u odr. 


ickan, (Jasa, Bukaresztu, R. tu-zau). Żydzczawa, Potuter, 
Kóróamezo, Uacrikowu, dowocalcy, Broliny, Putur, 
Dorna Watry jad 1j7 ua 31;8), Suczawy 

Podwołuczysz, (Kijowa, Odemsy), Hrodow, 
Rawatyna, Czorikowa 

Ławocinega, (Peartuj, Dron"hgcza, Borysławia 

Jaworowa 

Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Prag. Kariska 
du), kLubaczowa, Sa uura. Chyrowa, lerwądowa, 
Nudhrtosia, Zakopanego (w, Kieków og 2% 4 do 15]9). 

Krakowa, (Wiaaniz, Warszawy, Pragi, karista” Sae 
Rymanowa, Iwonicza, Jarnobczega, Su! Nowsgo 
Sącza, Orłowa (od 117 da 15/91, Oswięciux= 

Ławocznego. Chyrowa, Borynławia, Kalunza, I buduzoeq 

Sambora, Uhyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czerniowiec, Doalstyna, Zalemzczyk, Nowoseiiey 

Bełzca Sokala, Lubacsona, Rawy r. 

Potwołoczysk (Kijowa, Odassyi, Brodów, Wupyczynia, 
Crorikowa, Huautyna, Skały, Iwania pusiagu, Grro- 
rmałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bokarcwtu), Kałhurzn, Zyduczowa, 
Czortkowa, Zaleszcnyk, Wytnicy, Koromnerò, Kuciwa. 
mia. Doray Watry, Suczawy, Nowosie! e; 

Krażowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Macisba- 
du), Jasła, Chabowk:, Zakopanego, Wieliczk:, X. S4 
oza, Lubarzowa, (święcima 

Tuchli (ad 15j6 do 303 w!ącznioj, 
3018 włącznis), Stryja, Chyrowa, 
doroma Kałusza 

Rzesrowa, lubaczowa, (hyrewa 

Sambora, Chyrowa 

+aworowa 

Kołlomy:, Żydaczowa 


Kopy czyn:sr. 


| 


Skologa iod 148 da 
Mocysiawia, Chu- 


Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Wa srewsi, Pra- 
m, Karisbadu, Cuyrowa, Mezo Labvzcz jPewituj, M, 
Sącza, Orłowa, Oswięcima 

Ławocenego, (Post!n), Chyrowa, 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołuerysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów 

Przamyśła (od 15 do 30!9 włącznie), Chyrowa, N Zagarma 

lekan, Czortkowa, Zaleuzeryk, Delatyma, Wy?:rcv Mawu- 
malicy, Berhamethu, lzud)na, Saretu, Hrod.az, Dorny 
Watry, Sucrawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) (hyruwa, Ry- 
manowa, lwoniczu, Tarnobrzega, Ustowa, Wsel;ezki, 
Chabowki, Zakopanego (od 1/5 do 246 1 od Is; do 
30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwania pus'egu. Po- 
tutor, Skały, Huniatyna Zaieszeryk, Grrywaćiwa 

Stryja 

Naw? r., Lwhaczowa (każdnj niedzieli) 


Borysławia, Kałuma 


2 dworca „Podzamczę* 


Podwołoriyzk, (Kijowa, Udezay), Brodaw. 

Husiatyna, eż zd 

Tarnopola, Potutor 

Podwosoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodaw, Kepverym:en, 7a 
leszezyk, (usiatyna, Skały, Iwania pustego, Gny 
małowa, Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odomryj, Prodow 
Podwułaczyadk , Brodów, ŃMopytzyniec, lwnania pratapa, 
Skały, Potutor, Hosatyna, Zaluseczyk, (ir? ymas a 


Kopyszyt.08, 


lokalne. 


| do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed potud., 
| 1232, 205, 335, 505 po połud., PES i 264 wieczór 

(od8/5do11/9 włącz). 11 16 w nocy (każdej nioda.) 
| do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
| 30.9 włącznie) 1°35 po połud. (od 155 do 31,8 
| 


w niedzielę i święta), 318 po połud. (od 1,5 do 
30,9 włącznie) i 548 po połud. 
do Szczerca 1:45 po połud. (od 1/6 do 11/9 wżącznie 
w niedzielę i święta) 
5 do 11/9 


do Lubienia W. 2:15 po połudn. (od 15 
w niedzielę i święta) | 


Dane R WERE ROZRZAD Z OE AS ZE WRO AE EE R ZR OWA WO Z O 0 R O OE, W WO O A 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, iliustrowane przewoślntki, 


rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można przea Cały dzień w biurze miejskiem c. k. 


z druku nowy 


Cennik ten 
największy ze 
wszystkich do- 


Konia 


bywały. 


5 kor dodaje się bezpłatnie. 


poleca OE! i d cd d 8 dk K 
| biberi zgd toane, aeia | CUMUNE OTORROWS i nako: Pag 
Handel karola balładata nasle. i asekuracyjnych towarzystw. Marki Lwów, plac Halicki 14. mity 
e U SD NAIR EEEN 
Lwów, ER e „Perfekt“ i różnych Meble miękkie duarowe, mate- feonarda 
E3 


8194 farb do stampilij. 


Art. Zakład rytowniczy 
A. ZIGMANNA 


we Lwowie 8134 


14 ulica Sykstuska 14 


| ulica Halicka 23. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotnie. 1097 


2 litrowe flaszki na paczkę 5 kil. 


Å- 


race włosienne i sprężynowe w wiel- 
kim wyborze, poleca zakład tapicersko- 


Kazimierza Toczyskiego 


Towary najlepszej jakości. 


dekoracyjny 
Wysyłka na prowi 


Lwów, Pańska 11. 859 


pianina i harmoninm 


Jan Sliwiński 


Lwów, Kopernika 16, 


francuzki, 


flaszka zł. 350, p 
, Znana z dobroci 


Wód „Leonardówka* cała flaszka 
4d 1 zł. pół flaszki 50 cnt. 


bremski i krajowy - 


1:80, ćwierć 1 ztr. 


znany z taniości handel 
we Lwowie; 
ulica Batorego 2. 


dwóch flaszek odwrotną pocztą, 


kolei państwowych, pasaż 
4 


Hausmana 1, Q. N 
Ważne zawiadomienie! | ga a, Byk mat 
Już wyszedł | F or t ep ia ny | Poszukuję dostawy adi) 


lonego dworskiego miesięcznie. Zgło- 


główny cennik j szenia nadsyłać proszę do handiu 

aparatów foto- w wielkim wyborze i po bardzo Leonarda Soleckiego, Batorego 2 Lwów. 
graficznych przystępnej cenie 

na rok 1905. „poleca 966 


Dr. Ostaszewski-Barańskd 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


kuracyjny cała 
y Yelaszki 


Karta tytnłowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


poleca 8196 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Soleckiego 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pi. Marjacki. 


ncję począwszy od 


m Z A TOI TOW Z AA 


Wydjnucz | odpowiedzialny ze redakcje: Adam iirxjęwski. 


Pepler x fabryki czerlafńiskiej. 


Z drukarni M Schmifia I Sp. pcd zarządem J. Piotrowskiego. 


